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U st i  Wiednia.
W ied eń  20 września.

Neue Freie Presse niezadowoloną jest z opo
zycji w sejmie galicyjskim i umieszcza na u- 
sprawiedliwienie w y w ó d  jednego ze swych ru
skich przyjaciół, który oblicza całą opozycję na 
14 pogłów, a to 11 Rusinów i trzech ludowców. 
Ot i nieszczęście gotow e! Według wywodu owe
go Rusina, za opozycję uważać nie można ani 
tak zwaną lewicę sejmową, ani (h ań b a!) nawet 
panów Rumanowicza, Rutowskiego i Rottera. 
Do tego zaszczytnego tytułu nie m ają też prawa 
posłowie Mandyczewski i Ochrymowicz, a już, 
pisze przyjaciel Neue Freie Presse, .śmiesznem 
by było zaliczać do opozycji księdza Facjewicza, 
który należy do wysoce dla światlejszjrch wło
ścian ruskich niesympatycznej panruskiej kliki, 
który pewnie stara się wejść w porozumienie 
z rządem galicyjskim. Za poważną opozycję 
uważać można tylko 11 Rusinów i 3 polskich 
ludowców. Jest fakt smutny, ale prawdziwy*.

Neue Freie Presse wraz ze swym ruskim 
przyjacielem uważa więc za fakt smutny, że 
sejm galicyjski nie ma dziś opozycji a la Scbó- 
nerer i towarzysze, opozycji antipaństwowej, czy 
antispolecznej i boleje nad tern, że sejm gali
cyjski dotąd wolny jest od obstrukcji i zbrodni
czych gwałtów, 2wanych w W iedniu opozycją. 
Nie mówimy już o Rusinach, ale sam fakt, że 
nawet trzy wielkie R. polskie nie mogą dostą
pić w łamach Neue Freie Presse zaszczytnej na
zwy opozycji, świadczy, jakiej to opozycji pra
gnęliby nasi przyjaciele w sejmie galicyjskim. 
Należymy do przeciwników politycznych skoncen
trowanej demokracji, nigdy jednak nie wyrzą
dzilibyśmy panom Romanowiezowi, Rutowskie- 
mu i Rotterowi tej obelgi, byśmy zaliczyć ich 
mieli do opozycji wymarzonej przez Neue Freie 
Presse i jej ruskich informatorów. Go więcej: 
bezimienny Rusin wprowadza w błąd swoich 
przyjaciół, bo nie wątpimy ani na chwilę, że i 
ludowcy polscy zaprotestują przeciwko opozycji 
w tem towarzystwie. Sojusz wyborczy z Rusi
nami mści się w ten sposób, że poseł Bojko 
doczekał się w Neue Freie Presse pochwały, 
zaiste, niezasłużona to obelga dla zacnego pol
skiego włościanina i za sroga kara za błędy i 
bałam uctwa kilku przewódców.

Neue Freie Presse z tradycji już jest orga
nem wszelkiej ruskiej opozycji. Wiemy też, że 
bez litości odbiera prawo zaliczania się do na
rodowości ruskiej każdemu, kto tylko wspomni 
o zgodzie z Polakami. W  tej mierze bardzo po
uczającą jest uwaga o księdzu Facjewiczu, który 
zostaje potępiony za samo dążenie do zgody. 
Każda opozycja, o ile nie jest zbrodniczą, nie 
wyklucza ostatecznej ugody. Nikt nie pozostanie 
w opozycji, jeśli nie stanie się zadość jego życze
niom. Najostrzejszą jest może walka narodowa 
w Czechach, a jednak dążenia do zgody ani 
na chwilę nigdy nie ustawały, a rokowania o 
ugodę toczyły się podczas największych borb w 
Izbie poselskiej. Neue Freie Presse i frakcja 
ruska, która ją  informuje, pragną jednak opo
zycji bez celu, a raczej z jedynym celem rozbi
cia kraju i państwa.

Niemiecki organ odepchniętych dziś przez 
samą Rosję, galicyjskicb moskalofilów, informu
je zawsze swoicb czytelników jak najstaranniej 
o rnchu ruskim w Galicji, a lada diak, który 
zrobi na zgromadzeniu borbę, urasta w jego 
łamach na bohatera. Informacje niemieckiego 
dziennika ustają jednak z chwilą, kiedy konie
cznie wypadłoby donieść z obozu ruskiego o ja 
kimś dla moskalofilów niemiłym fakcie. Ten 
sam organ, który w sążnistych telegramach do
nosi o każdym fakcie przyjęcia wyznauia ewan
gelickiego, zostaje nagle bez informacji o ta
kim naprzykład fakcie, jak oświadczenie wło
ścian trybuchowieckich. aw iat absolutnie nie po
winien dowiedzieć się, jakich to środków używa 
obóz ruski w agitacji wyborczej, a ksiądz Ilko 
Łabij jest z pewnością opozycjonistą po myśli 
Neue Freie Presse. (r).
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PAN FILIP Z KONOPI
P O W I E Ś Ć  

przez

K a zim ier za  G liń sk ieg o .

— Dałbym wam jeszcze chwilę spo- 
zynku, ale czas nagli — mówił pan Filip. — 
loc rosista, swobodniej wam będzie oddychać.

Zaledwie skoczyli na kulbaki, gdy konie, 
żując powinność swoją, pędem ruszyły. Pan 
'ilip, przeczuwając, że może go ciężka prze- 
irawa czekać, nie nadużywał sił poczciwych 
wierząt, hamował bieg i odpoczywał często.

Tak prze3zla noc i cały dzień następny. Gu- 
tione ślady odnajdywano wciąż, a były coraz 
widoczniejsze i świeższe, w rozprószeniu na
wet znać, że się zbliżali do najezdoiczej zgrai. 
Jiepokój pana Filipa granic nie m iał; szlak 
atarski przerzynał step pomiędzy Konopiami 

Kaczorówką, pochylał się jednak ku tej 
statniej. Tu znów rozprószył się w dróg setkę; 
le pan Filip jechał prosto przed siebie, mając 
io prawiey wieś swoją, a po lewicy majętność 
iana Byliny. Nagle przestrzeń stepowa, poro- 
la bujnemi trawam i — urwała się. Wyjechali 
La niwy dwóch wsi, graniczące z sobą. Księ- 
yc stał w pełni i lany oświetlał, widno było 
ia miłę całą w promieniu, lecz podejrzanego 
lic dostrzedz nie można było. Daleko, daleko,

Spółki Raiffeisena.
II. W tych drobnych terytorjalnie spółkach, 

z których każda działa wśród ludności, znającej 
się między sobą, przychodzi łatwiej wytworzyć 
i utrzymać świadomość odpowiedzialności i po
czucie łączności, zwłaszcza, że żywioł włościań 
ski bierze wybitny, a nawet przeważny udział 
w zarządzie i nadzorze takiej spółki lokalnej. 
86 spółek, które nadesłały swoje sprawozdania 
z końcem I półrocza br. liczyło ogółem 11.021 
członków, przeciętnie więc jedna spółka 128 
czlonkoaw. W tyluż spółkach, jakie po koniec r. 
1900 były zorganizowane, pracowało w zarzą
dach, radach nadzorczych i na stanowiskach 
kasjerów 883 włościan, 110 księży, 62 nauczy
cieli publicznych i 182 osób różnych innych za ■ 
wodów. Stanowisko przełożonego zarządu zaj
mowali przeważnie księża (51 spółek), nato
miast stanowisko kasjerów przeważnie włościa
nie (45 spółek) i nauczyciele publiczni (25 spó
łek). Oczywiście przez pracę i połączone z od
powiedzialnością zajęcie w spółkach, kształci się 
włościanin praktycznie, poznaje z naocznego 
przekonania potrzebę nauki i inteligencji w tej 
pracy zbiorowej, a uczestnicząc w niej, przy
swaja sobie uzdolnienie do pożytecznej służby 
publicznej, uczy się oceniać ludzi podług ich 
czynów, postępowania i istotnej wartości i prze
bywa na miejscu, w właściwym sobie zakresie, 
tę praktyczną, a często z mozołem połączoną 
szkołę życia publicznego, która z człowieka robi 
obywatela.

Streszczona w powyższych cyfrach działal
ność spółek Raiffeisenowskich i krajowego pa
tronatu jest dopiero skromnym początkiem 
tego, co kraj nasz mieć i zdziałać powinien, je
żeli ludność rolnicza ma się naprawdę dźwi
gnąć w dobrobycie i przyswoić sobie te środki 
i sposoby zarobkowania, bez których o utrzyma
niu się przy roli i zwiększeniu z niej dochodów 
prawie mowy być nie może. Podczas gdy 
w ubiegłem stuleciu postęp w rolnictwie i zmia
na w warunkach pracy ludności rolniczej, od
bywała się pod wpływem odkryć i wynalazków 
(zastosowanie chemji, mikroskopji, udoskonale
nie maszyn rolniczych itp.), to w obecnem stu
leciu postęp rolnictwa i pracy ludności rolni
czej odbywa i odbywać się będzie głównie pod 
znakiem assocjacji, Jączenia się w spółki i zwią
zki. W stęp i przygotowanie do tego wielkiego 
przeobrażenia się stosunków rolniczych, do tego 
organizowania się ludności i pracy rolniczej 
przypadają na ostatnie dziesiątki przeszłego stu
lecia. W Niemczech jednak, gdzie ten ruch 
assocjacyjny w rolnictwie najwcześniej się za
czął i rozszerzył, jest już teraz tak ogromnym 
a świadomym swych celów i swojej siły, że go 
nazywają drugą (obok armji) potęgą Niemiec. 
Ale też w Niemczech z d. 1 lipca 1901 było 
nie mniej jak 15.034 spółek rolniczych udzia
łowych, które liczyły około 1,400.000 członków 
(majątkowo za swoje spółki odpowiadających) 
i miały w r. 1900 blisko 1.200 mil jonów m a
rek, (więc blisko półtora miljarda koron) kaso
wego obrotu. Przeważna część (10.487, czyli 70 
procent ogółu) są to spółki oszczędności i po
życzek, które stanowią fundament assocjacji 
rolniczej; reszta przypada na różnego typu 
spółki przez swoje prowincjonalne i centralne 
związki, przy których istnieją różne pomocnicze 
zakłady utrzymywane wspólnemi siłami i środ
kami. Sama Bawarja, kraj jeszcze przeważnie 
rolniczy, a obszarem i ludnością z niemieckich 
najwięcej do Galicji zbliżony, posiadała vr dniu 
1 lipca 1901 r. 2 918 spółek rolniczych, w czem 
2.397 spółek oszczędności i pożyczek z obrotem 
rocznym przeszło 200 miljonów marek (240 
milj. koron).

Byłoby jednak błędem szkodliwym, gdy
byśmy len coraz bardziej potężniejący ruch 
assocjacyjno-rolniczy uważali za specjalność 
Niemiec i zadowalniali się twierdzenie >, że te 
spółki mogą być dobre w stosunkach niemiec
kich, ale nie odpowiadają stosunkom naszego

| na tle lip i jaworów bielił się dwór Bylinów; 
od wzgórza, na którem stal, lekka pochyłość 
biegła ku łąkom, na których srebrzyły się 
kopce świeżo zebranego siana — i ku łanom 
pszenicznym. P an  Filip wyjechał na gościniec z 
Konopi idący, zatrzymał się i patrzył.

Cisza — w zbożach nawoływały się prze
piórki, w niedalekich bagniskach rebotały żaby, 
z odleglejszych stawów smętny jęk ich docho
dził, jakby skarga im losy. Księżyc osrebrzal 
step i bawił się z białym obłokiem, który przez 
jego tarczę się przesuwał.

Nagle pan Filip dojrzał, jak łan pszeniczny, 
który dotykał do sadyby podkomorzego, zaroił 
się jakie oiś punktami ruchomemi. Przestrzeń 
była zbyt duża, ażeby m ożni było dokładnie 
rozpoznać znaczenie tych punktów. Chwiały się 
ponad wierzebołkami zbóż, ku łąkom się zbli
żając. Po chwili zaczęły się wysuwać, niby 
szare stado wilków i szybko pomykać ku dwo
rowi pana Byliny. Nim pan Filip zorjentował 
się, huk dał się słyszeć, jakby trzaśnięcie z ru 
sznic. W  odpowiedź padły strzały i znów pyta
nie strzelb.

— Napad! — krzyknął pan Filip i spiął 
konia.

Wtem, gdzie były zabudowania gospo
darskie podkomorzego, błysnął płomyk jeden i 
drugi — i wąż ognisty objął dachy słomiane. 
Łuna pożaru rozwijała się z szybkością n ie 
zmierną, ale przestrzeń ogromna, jaka dzieliła 
pana Filipa od Kaczorówki, niedozwalala gwaru 
żadnego i trzasku płomieni słyszeć. Huk ru-

kraju. Nie ogranicza się już bowiem ten ruch 
spółek rolniczych na same Niemcy, lecz rozszedl 
się po wszystkich krajach cywilozowanych, a 
wszędzie znalazł grunt podatn . W  ocenieniu 
doniosłości tego ruchu, a dla śledzenia i zu
żytkowania dalszych jego postępów, przybywają 
corocznie do Niemiec delegaci z Francji, Anglji, 
Wioch, Węgier, krajów austrjackich, z Amery
ki, Finlandji, Rosji, aby nabyte w Niemczech 
doświadczenie u siebie zużytkować i zastosować. 
Zdarza się przytem niejednokrotnie, że przenie
siony z Niemiec do innego kraju typ spółki rol
niczej tam, na innym gruncie, bujniej i żwawiej 
się rozwija. Cel, zasady organizacji i główne 
środki działania są bowiem wszędzie jednakie, 
tylko szczegóły się zmieniają podług szczegól
nych warunków i potrzeb poszczególńych krajów. 
Toć w samych Niemczech wielka w rozwoju i 
urządzeniach spółek panuje rozmaitość pomię
dzy różnymi krajami i prowincjami cesarstwa. 
W  krajach austrjackich jest już ten sam ruch 
assocjacyjny bardzo potężny. Austrja niższa li
czyła l-go czerwca 1901 r. 544, Czechy 30-go 
czerwca 1901 865, Morawy i Śląsk z końcem 
1900 r. 546 spółek rolniczych itd., a wszędzie 
w tych krajach praca nad dalszym rozwojem 
postępuje ciągle szybko i energicznie, ze św ia
domością ogromnej doniosłości dla postępu rol
nictwa i doli ludności rolniczej.

Z Londynu.
(Od naseego korespondenta.)

L ondyn 16 września. 
(Zastój ekonomiceny. — Żałoba narodowa. — 
Wielkie nic e wielkich projektów reform — 
Pijaństwo i potęga Anglji. — Schwytanie 

sepiega.)
(M.) Jest to już cechą niezbyt szlachetnej 

natury ludzkiej, że człowiekowi, który ma s tra 
pienie, staje się lżej na sercu, gdy dowie się, 
że nie sam jeden c ie rp i; następuje wówczas 
jakby podział brzemienia, a więc ulga w smu
tku. Wyczytawszy w dziennikach waszych o 
stagnacji handlowej i przemysłowej we wszy
stkich dzielnicach Polski, mogę was .pocieszyć* 
wiadomością, źe w tej chwili bynajmaiej nie 
jest lepiej i w bogatej Anglji. W ojna afrykań
ska osłabiła państwową powagę W. Bryianji 
i wyczerpała pieniężne zasobj rządu, a żałoba 
po zgonie kroiuwej Wiktorji zatamowała życie 
towarzyskie i tem samem ruch handlowy. — 
Ubiegły sezon letni w Londynie był wymownem 
świadectwem tej prawdy. Londyn, który w zi
mie nie liczy więcej nad 5 miljonów ludności, 
zwykł ożywiać się dopiero na letnie miesiące, 
w których dosięga liczby 10 miljonów. T ow a
rzystwo bowiem tutejsze spędza zimę na Rivie- 
rze, w Egipcie, w lndjach, skąd na wielkie ren- 
des-eous ściąga dopiero w maju do stolicy. W 
tym roku .sezon* istniał tylko, jako nazwa, 
zimowa bowiem cisza zalegała salony. Nigdzie 
nie było ani przyjęć, ani obiadów wielkich, 
albowiem dwór królewski wywierał na wszy
stkich presję, iżby obserwowano żałobę naro
dową. Wola króla była niewzruszoną tak dalece, 
że kiedy kilka rodzin arystokratycznych posta
nowiło urządzić przyjęcia dla najbliższych przy
jaciół, król, dowiedziawszy się o tem, polecił 
uwiadomić interesowanych, że tem wykrocze
niem przeciw obowiązkowi żałoby jest niemile 
dotknięty. Oczywiście przyjęcia odwołano, a je 
den z restauratorów stracił na tem około 80 
tysięcy franków. Długa żałoba jest poprostu 
kieską dla kupców i przemysłowców, nic też 
dziwnego, że bankructwa w .czarnym  sezonie* 
— jak go nazwano —  mnożą się, jak grzyby 
po deszczu.

Jeżeli reformy wewnętrzne bywają często
kroć lekarstwem na stan tego rodzaju, to An- 
glja dzisiaj nawet takiej nie może mieć pocie
chy. Wprawdzie rząd swego czasu zapowiadał 
pompatycznie cały szereg projektów, ale na
wet najważniejsze niewielkie m ają widoki po
wodzenia. Naczelne miejsce zajmuje w tym 
szeregu sprawa budowy tanich pomieszkań dla

sznic tylko, przez oddalenie stłumiony, grzmiał 
w krótkich odstępach, zwiększając grozę mil
czenia.

Nagle odezwał się dzwon... i bił głucho, 
okropnie wśród onej ciszy nocnej.

Pan Filip pędził, jak widmo jakieś upiorne, 
a serca nie czul w sobie. Grzmot rusznic ustal, 
tylko głucho bił ten dzwon, a płaszcz ognisty 
rozwiewał się coraz szerzej.

— Boże ra tu j! — szepnął pan Filip — i 
naprzód gnał z utkwionemi oczyma w dom By- 
iinów.

Bliżej — bliżej — i bliżej... Już słyszy gwar, 
zmięszane glosy, nawoływania, krzyki i prze
kleństwa. Ognista łuna przemieniła się w mo
rze syczącego ognia, dzwon z wieży kościelnej 
uderzał coraz straszliwiej, a zbita masa tłoczą
cego się ludn zaległa przestrzeń przed obejściem 
domu pana podkomorzego, krzycząc, lamentując 
i wyrzekając głośno.

— Z drogi! — huknął pan Filip.
Poznano pana z Konopi i rozstąpiono się

z pośpiechem.
Pan Filip parł ku dworowi Bylinów.
Paliły się spichrze i stajnie, lecz dwór był 

nietknięty. Wjazdowa bram a tylko objęta była 
lukiem płomieni, a, bale płonące tamowały do
stęp do niej. Okrutny bil żar, ale przerażonego 
pana Filipa nic powstrzymać nie mogło. 
Ostrogi w brzuch wsadził spienionemu koniowi, 
przez płomień przeskoczył i wpadł na dziedzi
niec. Za nim podążał Iwaśko.

Przed dworem był zamęt ogromny, służba

robotników, sprawa, którą zarówno król — 
jeszcze, jako następca, — jak i cala arystokra
cja swego czasu zajmowała się tak bardzo gor
liwie. Lord Salisbury przyznał się już otwar
cie, ze budowie tanich pomieszkań dla robotni
ków sprzyja tylko teoretycznie. Ażeby prakty
cznie cel ów osiągnąć, należałoby ściągać z wła
ścicieli gruntów miejskich podatek gruntowy, 
którego dotąd nie płacą. Oszczędzając kieszeń 
oligarchicznej garstki samolubów, stronnictwo 
konserwatywne ściąga na siebie slusznj zarzut, 
że nie dba o najświętszy interes klasy robo
tniczej.

Nie lepiej stoi sprawa walki z pijaństwem, 
ogromną plagą Anglji. Niby to wszystkie sfery 
agitują za wstrzemięźliwością, ale dzieje się to 
tak, jak w znanej satyrycznej komedji Ralfa 
Gobbinsa, p. t. „Leta.* Miała to być reforma 
społeczna olbrzymiego znaczenia. Ale i tutaj 
konserwatyści, zamiast stanąć po stronie mo
ralności i dobrobytu, zesolidaryzowali się z pi
wowarami i szynkarzami. Lord Salisbury, zapo
mniawszy, co stało się w Skandynawji, twier
dzi publicznie, że żadne ustawy prawodawcze 
nie wytępią pijaństwa i że „Anglja była potężną 
tak długo, dopóki nie pojawili się w niej apo
stołowie wstrzemięźliwości!* Ponieważ walkę z 
pijaństwem zmonopolizowała opozycja liberalna 
i duchowieństwo, przeto sprawa społeczna uro
sła właściwie do kwestji walki partyjnej, co ją 
zabija w praktyce.

W modzie natom iast polityka międzynaro
dowa i ludzie, gnębieni ekonomiczaie, szukają 
zapomnienia w drobnych wiadomościach z tego 
pola. W tej chwili zajmuje prasę fakt, iż po
licja aresztowała jakiegoś tajemniczego Niemca 
w chwili, gdy usiłował otworzyć drzwi obcego 
domu. Aresztowauy tlómaczy, że zowie się Er- 
nesi Landau i że dom, do którego się dobywał, 
.je st jego własnością.* Znaleziono przy nim 
fotografje Krugera i jenerałów boerskieb, pie
niądze holenderskie i belgijskie, oraz legityma
cje wojskowe. Twierdzą, że jest to szpieg i że 
ma styczność ze sprawą o zdradę stanu dra 
Krausego.

Rosja w Handźnrji.
Kiedy się ostatecznie uspokoiła wojenna 

burza w Chinach i kiedy traktat pokojowy pod
pisano, pytają niektórzy: co się też stało z Man
dżur ją, którą Rosja na własną rękę zagarnęła, 
rzekomo tylko tytułem okupacji na czas wojny, 
aby rządowi bogdychana ująć kłopotów z pro
wincją, w której, nawiasem mówiąc, powstanie 
bokserów najmniej zdołało się rozwinąć. Nato
m iast Rosji szło o Mandżurję bardziej, niż o 
całość .państw a środka*. Wojna się skończyła, 
ale Rosja przy Mandżurji pozostała, choć nie 
de jurę, to jednak de facto całkiem pewnie. Po
twierdzenie tego znajdujemy w okoliczności wy
siania nowego posła carskiego do Pekinu. 
Oprócz oficjalnej podróży na dwór chiński, 
gdzie pozostanie dla strzeżenia interesów Rosji, 
ma pan Lesar jeszcze inne .p o  .drodze* zada
nie do spełnienia. Marszruta jego była tym r a 
zem dłuższą niż zwykle, bo kazano mu jechać 
przez Mandżurję.

Ma on się tam naocznie przeświadczyć, ja- 
kichby użyć środków dla zapewnienia interesom 
rosyjskim w .perle Chin* należytego bezpie
czeństwa. Oczywiście żądanie opinji posła Le- 
sara o tem, co się tam ma stać, jest tylko po
zorem, bo rząd rosyjski m a plan co do .u re 
gulowania* stosunków w Mandżurji, dawno go
towy. Zamierza on bowiem między innemi 
utworzyć tam jak najrychlej służbę policyjną, 
złożoną z wojsk rosyjskich tam konsystujących, 
która miałaby być oddaną do dyspozycji chiń
skim gubernatorom. W dalszym ciągu misji Le- 
sara leży kwestja odszkodowania ze strony rzą
du chińskiego towarzystwu kolejowemu. Na ra 
zie nic ponadto. Właściwa misja, ale już nie 
ściśle urzędowa, posła rosyjskiego, je3t, zręcznie 
wytłumaczyć lud noś :i żółtej, że nie Rosja, ale 
sprzymierzone mocarstwa europejskie są wro-

latała w popłochu, a z objętyeh pożarem obór 
i stajen dolatywały rozpaczne ryki płonących 
zwierząt. Fan Bylina, jak opętany, biegał i szaty 
rwał. Nagle ujrzał wpadającego Filipa i skoczył 
ku niemu.

— R u tu j! dziewkę mi porwano ! — za
krzyknął.

Rumak wstrzymany gwałtownie wkopał się 
w ziemię.

— Porwano ?... Kto — kto — kto ? głosem 
urywanym zapytał pan Filip.

— Zawiszyński z T ataram i! — wyjęczal 
podkomorzy.

Rycerz stal chwilę, jakby zamyślał się nad 
czemś, a może mu zabrakło tchu, a może o- 
kamienił go strach... Nagle porwał się i 
do Iwaśka się zwracając, nie swoim głosem 
zaw ołał:

— Do Grobelnej!
I znikł, jak duch, tylko skry się sypnęły 

z pod kopyt końskich, gdy wrota przela
tywał.

Na jedną chwilę na myśl panu Filipowi 
nie przyszła, że na nierówny bój się rwał. 
W  myśli mu tylko Tećka stała i ten zbój, który 
nikczemnego gwałtu się dopuścił... Nie wiedział 
więcej nic i o nic nie dbał.

Minąwszy Kaczorówkę, ruszył drogą do 
Grobelnej prowadzącą. Gościniec po lekkiej 
pochyłości biegł, zrazu czerwony od lun po
żaru, a później od księżyca biały srebrzyście. 
Nagle o kilka stajań zamigotała przed nim ja 
kaś kupa szara, ruchoma, niby stado wilków.

gami Cnin, a w pierwszym rzędzie misjonarz 
tych państw, którzy usiłują szerzyć chrześcjań- 
stwo w .państw ie niebieskiem*. Zdradza się 
z tem Nuwoje Wremia, która z okazji podpi
sania protokołu z Chinami, poddaje bardzo 
ostrej krytyce postępowanie mocarstw w pro
wincji Peczili. Odnosi się to głównie do nie
mieckiego kierownictwa operacjami, choć o tem 
Now. Wr. wyraźnie nie mówi.

.Długi pobyt zagranicznych wojsk sprzy
mierzonych — pisze — w Pekinie i okolicy, 
nie pozostawi miłych wspomnień u miejscowej 
ludności. Popalone i zrabowane włości, zniewa
żone świątynie i całe hekaiomby ofiar ludzkich 
— wszystko to zwiększy jeszcze niecnęć Chiń
czyków do .bladolicych barbarzyńców*, którzy 
drogo kazali opłacić swe przybycie. Obcokrajo
wcy będą musieli być na przyszłość szczególnie 
ostrożni, aby nie wywołać nowej nienawiści 
chińskiego ludu do siebie. Obecnie już są po
głoski o nowym ruchu bokserów i o niezado
woleniu, wywołanem przez wprowadzenie no
wych podatków na zapłacenie mocarstwom od
szkodowania.

.Jedną atoli z głównych przyczyn wypad
ków ubiiglego roku, była działalność misjona
rzy. Jesteśmy zdania, że byłoby w najwyższym 
stopniu wskazanem, aby przynajmniej na razie 
odwołać misjonarzy z wnętrza Chin. Być może, 
że jest to połączone z wielkiemi trudnościami; 
być może, że zaszkodziłoby to wiele interesom 
misyjnym, ale z tem się trzeba zgodzić konie
cznie. Działalność propagatorów chrystjanizmu 
w Chinach nie może być wyłącznie z religijnego 
punktu widzenia traktowaną, ale raczej winna 
mieć znaczenie międzynarodowo-polityczne. — 
Jeżeli tego wymagają interesy ogólnego pokoju, 
aby ograniczyć działalność misjonarską, to po
winno się nie zważać na względy uboczne. — 
Bardzo to chwalebne, zyskiwać nowych wier
nych dła chrześcjaństwa, ale jeżeli ludy, odda
w ać znające naukę Chrystusa, krew wylewają 
raczej, a nie chcą jej przyjąć, to tego rodzaju 
misjo nar stwo nie może być uznawane jako 
praktycznie pożyteczne i mile Bogu*.

Oto najnowsza polityka .chrześcjańskiej* 
Rosji, której carowie m ają w testamencie Pio
tra  Wielkiego przykazane zatknąć krzyż na ko
pule pogańskiego meczetu .H agia Sofja* w 
Stambule...

Polacy w Szkocji.
Korespondent Deiennika poenańskiego przy

tacza szczegóły o kolonji polskiej w Szkocji, 
w formie djalogu z księdzem Ludwikiem W., 
kapelanem kolonji.

— Jak wielka może być liczba wychodźców 
naszych, mieszkających w Szkocji?

—• Ogólna znana nam ilość przenosi 5000. 
Z nich około 4000 jest Litwinów, około 1000 
Mazurów i kilkunastu zaledwie Rusinów. Tak 
Mazurzy z gub. warszawskiej i łomżyńskiej, Li
twini z suwalskiej i kowieńskiej. Garstka Rusi
nów z Galicji.

— Jakim zajęciom oddają się głównie tu taj?
— Litwini pracują po wsiach w kopalniach 

węgla i po fabrykach stali, zarabiając 1 5 —45 
rubli tygodniowo. Mazurzy zaś zajmują się kra
wiectwem, stolarstwem, ślusarstwem, zarabiając 
20, a niekiedy 50 rb. tygodniowo.

— Które są centra główne kolonizacji pol
skiej ?

— Glasgow, Edynburg, Leitb, Greenwich, 
Killenie, Morrend, Uddington, Whoffiat, Carfin, 
Burnbank, Stevenstor, Cadrew, Dalkeith, Mother- 
well, Shotts, Jouldhoves, Kragreak.

— Czy wielu Polaków jest tu z żoaami 
i dziećmi?

— Nasi robotnicy przyjeżdżają tu sami, 
mając w kieszeni 50 rubli, po kilkutygodniowej 
zaś robocie sprowadzają żony, dzieci, braci, 
siostry itp.

— Czy sporo z nich łączy się z tutejszą 
ludnością związkami rodzinnemi?

— Wyjątkowo miało to dawniej miejsce.

P an  Filip dobył szabli i z ręką opuszczoną, lecz 
gotową do śmiertelnego starcia się, parł na
przód. Podniesione ostrze szabli połyskiwało od 
blasku miesięcznego i groźbą patrzyło. Z pędem 
okrutnym zbliżał się, lecz zgraja naprzód pę
dząca nie słyszała łoskotu kopyt i sapań nozdrzy 
spienionych rumaków. Tentent kilkndzesięciu 
koni i dziki piski Tatarów, tłumiły głos wszel
ki zewnątrz pochodzący. Na czele kupy onej 
pędził pan Michał Zawiszyński, a obok, po
między dwoma końmi, na którycb siedzieli po- 
hańce, uwieszona kolebka była, w której na 
pół omdlona, nie wiedząca nic o świecie bo
żym, leżała Tećka Bylinówna. Z racji onej 
nie mogli tak szybko umykać, jak pan Filip 
gnał.

Nagle jakaś burza uderzyła w kupę po- 
hańców.

To runął pan Filip.
Od razu tułubów kilka plunęło krwią i 

kilka jęków krótkich ozwalo się. Wszczął się za
męt do nieopisania, krzyk trwogi i chęć popło
chu, Zawiszyński dostrzegł niebezpieczeństwo, 
osadził konia na miejscu, a dojrzawszy tylko 
Filipa z Iwaśkiem, huknął na pierzchających 
Tatarów.

— Do kupy, zbóje, bo łeb każdemu roz
trzaskam.

I z podniesioną szablą w tłum skoczył.

(Oiąg daisey nastąpi).

Dla P. T. Szanownych kuracjuszów!
powróciwszy z wód:

Takie same SUCHARKI,
jzkfe się dostąp na Jklte Wioso” w Karlsbadzie,

poleca

piekarnia Marcina Czyźeka
we Ł W O W I E .  977
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od roku jednak żaden taki wypadek się nie 
zdarzył. Małżeństw bardzo wiele zawierają, ale 
między sobą.

— Jaki procent Polaków pozostaje tu, ja 
ki jedzie w następstwie do Ameryki lub kolonij 
angielskich, a jaki wraca do ojczyzny?

— Nasi robotnicy przebywają tu tylko 
w celu zarobienia 500 do 30u0 rb . i powrócę 
nia do kraju dla kupienia ziemi lub miejskiej 
nieruchomości.

— Czy emigracja zwiększa się?
— Zwiększa się w sposób zadziwiający; 

kilkuset icb było przed k ilku laty, przeszło 5 
tys. jest icb teraz, a spodziewamy się dalszego 
icb przypływu. Szczególniej gub. kowieńska co
raz więcej daje emigrantów. Teraz i Galicja 
zaczyna icb dostarczać, a wielu ztamtąd się 
wybiera (autor tego listu spotkał na ulicy gru
pę górali-raazurów, usiłujących, pomimo nie
znajomości języka, sprzedawać koszyki z ło 
ziny).

— Czy ci, co wracają, przywożą ze sobą 
pewne oszczędności ? Czy posyłają co ro
dzinie ?

— Żaden nasz robotnik nie opuści Szko
cji, żeby ze sobą nie zabrał przynajmniej 500 
rb., kilku garniturów ubrania, srebrnego ze
garka i prezentu dla krewniaków.

— Czy po kilkuletnim tu pobycie zysanją 
moralnie nasi robotnicy, czy tracą?

— Pod względem moralnym (w znaczeniu 
czystości obyczajów) trochę upadają mężczyźni 
nieżonaci. Nasz rodak, przychodzący do Szkocji, 
jest ciem ny; dziwi się, że ,le  angliki* nie mó
wią po polsku, że tram w aje (elektryczne) same 
chodzą buz koni. Po pięciu latach zupełnie jest 
innym, twarz jego staje się delikatną, ubranie 
nosi czyste, gazeta w ręku, cygaro w ustach. 
Sobi wrażenie ekonoma I u d  rządcy u nas.

— Czy socjalizm, anarchizm i inne .izmy* 
icb bałam ucą?

— W  pracowitej Szkocji anarchistów, so
cjalistów i innych pasożytów nie ma. Szkocja 
jest krajem handlu i przemysłu; każdy wytęża 
tylko swój umysł, jakby w uczciwy sposób pie
niądz robić. Szacunek ma się tu wielki dla ka
żdej wiary i wyznania.

— Czy duchowna obsługa Polaków jest 
dostateczną ?

— Głową, doktorem, ojcem-pocieszycielem 
dla naszych rozbitków jest ksiądz, który spo
wiada, żeni, chrzci, mówi kazania, urządza od
czyty, zakłada piekarnie (jest icb pięć), JLibljo - 
tekę, sprowadza gazety, katechizujo etc. Nasi 
rodacy m ają Tow. oświaty, Tow. krawieckie, 
Tow. piekarskie i najszczytniejsze Tow. ,św . 
Kazimierza', które opłaca potrzeby religijne 
rtarafjli.

K R O N I K A .
L W Ó W  20 września.

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota -j- 191 C ; pogoda.

Wiadomości djecesjalne. Archidjecezja 
lwowska obrz. łac.: Zmarł ks. Józef Porębski, p o- 
boszcz w Sasowie, dnia 15 bm. R . i. p.

Djecezja tarnowska obrz. łac.: Zaim.tjtuov.jny 
na probostwo w Cl dmie ks. Adolf Albin, dotych
czasowy proroszcz w Szczawnicy. Administrację pa- 
rafji w Szczawnicy powierzono ks. Bernardowi 
Orzechowskiemu.

Przeniesieni: Ks. Jan Zachara, z Bolesławia, na 
katecheturę do Dąbrowy; ks. Szczepan Tabaszewski 
z Rożnowa do Czechowa.

Ks. biskup Wałęga, wizytując dekanat tucho- 
wski i tarnowski, wybierzmowa) 5500 csóh

Wizytacja szkół bukowińskich. Ks. pra
łat kanonik katedralny kapituły lwowskiej dr. Len
kiewicz wizytował naukę religji w czerniowieckich 
szkołach ludowych i Średnich przez niedzielę, ponie 
działek i wtorek, poczem odbył konferencję z ks. 
katechetami. Wczoraj wrócił ks. prałat Lenkiewicz 
do Lwowa.

Inspekcja. Radca dworu, starszy prokurator 
państwa, p Filip Woroniecki, przybył onegdaj do 
Czerniowiec i inspicjonowal tamtejszą proknratorję 
państw i.

Ślub. W Warszawie odbył się we wtoiek 
w kościele św. Jana, ślub hrabianki kaneli W o
d z i c k i e j ,  córki śp. Ludwika, gubernatora „Laen- 
derbanku * i b. marszałk t sejmu galicyjskiego i Ja
dwigi z hr. Zamoysk ch, z księciem Janurzem R a
d z i w i ł ł e m ,  synem ks. Karola i Jadwigi z nr. 
Broel-Platerów.

Na polowanie do Nadwórnej przyjechał 
arcyksiążę Otto.

Kolaudacja budowy wodociągów lwo
wskich nastąpiła w ubiegłą sobotę, poniedziałek 
i wtorek. Komisja uznała, że cala budowa przepro
wadzoną została zgodnie z planami i udzielonym 
kunsensem, dalej, że wszystkie prace, mające na 
celu zabezpieczenie wodociągu od uszkodzenia, zostały 
wykonane w sposób zupełnie odpowiedni. Wobec 
pomyślnego wyniku kolaudacji, uw, żać należ/ bu
dowę wodociągu głównego na linii od Lwowa do 
Woli dobrostańskiej, za ukończoną.

Fabrykantowi „kaczek" — przyjacielska 
rada. Lwowski telefonista Nowej Reformy, który 
już wygrał wszechświatowy rekord w puszczaniu 
„kaczek*, streszczając w tern' piśmie uwagi nasze 
o prawdopodobnej nominacji hr. Andrzeja Potockiego 
na marszałka kraju, pozwolił sobie — widocznie 
dla większej sensacji rozpocząć swe doniesienie 
słowami: , Dziennik polski, który ostatnimi e*asy 
m i e w a  aż n a z b y t  o f i c j a l n e  n a t c h n i e n i a ,  
uderza dziś na nominację...* etc.

Co p telefonista rozumie pod „oficjalnemi 
natchnieniami* w naszem piśmie i w czem je upa
trzył, — nie wiemy i mamy podstawę przypuszczał, 
że sam on również nie wie. Z tern większą przeto 
stanowczością zastrzegamy się przeciw podobnym, 
równie kłamliwym, jak niemądrym insynuacjom, 
radząc równocześnie p. telefoniście, iżby, jako spra
wozdawca, nie sięgał zbyt głęboko we własne kom
binacje polityczne, bo do nich widocznie najmniej
szego nie ma talentu. Szewcze, pilnuj kopyta!

Zbiegły defraudant. Jak przypuszczają, zbie
gły przed paru dniami ze Lwowa Edward Menkes, 
udał się śladem wszystkich defraudantów do Ame
ryki. Wskazywałby na to list z Hamburga, pisany 
do żony, w którym daje jej propozycję, >by wniosła 
skargę rozwodową.

Lampy przed teatrem nie świecą się 
a wobec faktu, że księżyc w pełni świeci tylko raz 
na miesiąc, publiczność wychodząca po ukończonem 
przedstawieniu, jest narażona na częste wypadki. 
Wczoraj zajeżdżający przed front teatru powóz po

trącił jakąś damę i tylko przytomność umysłu to
warzyszącego jej jegomości zapobiegła groźniejsze
mu wypadkowi. Niedawno z trudem wyprosiła prasa 
otwieranie balkonu — teraz znowu przypominać 
musimy odpowiednim organom rzecz, która chyba 
jest konieczną.

Sprawcę kradzieży w banku Jonasza, Jana 
Butkiewicza, odstawiono wczuijj do więzienia śled
czego sądu karnego przy ulicy Batorego.

Ważne rozstrzygnięcie. Najwyższy trybunał 
administracyjny wydał w tych dniach orzeczenie, 
które wprawdzie dotyczy tym razem Pragi, ale ma 
znaczenie i dla wszystkich miast, posiadających pu
bliczne plantacje. Pomimo ustawy o podatku grun
towym z r. 1869, w myśl której wszystkie place, 
ulice i miejsca służące do użytku publicznego, wolne 
są od podatku, otrzymała gmina miasta Pragi nakaz 
zapłaty podatku w kwocie 1000 koron rocznie, za 
wszystkie własne i od skarbu dzierżawione plantacje. 
Władze skarbowe uznały plantacje, jako .grunt do
chód przynoszący, który podlega podatkowi*. Gmina 
miasta Pragi wniosła zażalenie do trybunału admini
stracyjnego i zażądała zupełnego uwolnienia od po
datku w myśl obowiązującej ustawy. Trybunał orzekł, 
że do gminy należące plantacje, jakkolwiek w nich 
są hodowane kwiaty ozdobne i krzaki, nie tracą przez 
to charakteru publicznych spacerów,' a temsainem 
są wolne od podatku gruntowego.

Samobójstwo. Z Rohatyna donoszą: W nocy 
z 16 na 17 bm odebrał sobie tutaj życie wystne- 
lem z rewolweru skierowanym w skroń, 40 lat 
liczący Antoni Filowicz, malarz cerkiewny, rzekomo 
dla braku zatrudnienia. Samobójca pozostawił żonę, 
z którą od dłuższego czasu nie żył. Przy samobójcy 
znaleziono świstek papieru zapisanego którego treść, 
bej zmiany stylizacji, jest następującą:

.Nie ma chleba, żyć nie trzeba! Wszystko co 
jest w chacie, jest moją własnością Do 30 lat nie 
żonaty, do 40 nie bogaty, na starość całkiem durak! 
żebrak i nic nie w art!! Pogrzeb mój ma się odbyć 
jak najprościej, tj. mam być zakopany w zifemię, 
resztę n c więcej, takie różne parady, wspomnienia, 
płacze i żale, to nie potrzeba teraz n» grobie moim 
nie potrzeba żadnych znaków, tj krzyżów, lub ja
kich słupków z napisem, słowem nic a nic, życie 
tak dało mi się we zna i i, że nie pragnę żadnego 
wspomnienia ni zyjego, które właściwie byłoby tylko 
kpinami, lub szelmostwem ze strony pozostałych*.

Straszna śmierć. Ze Skolego donoszą: Tu
tejszy dworzec kolejowy był w nocy na 16 bm. wi
downią tragicznego wypadku. Przejechany został przez 
pociąg funkcjcnarjusz firmy Grodl, nazwiskiem Riedl. 
Prawdopodobnie wracał nieszczęśliwy nocą w stanie 
niezupełnie trzeźwym do domu i aby skrócić sobie 
drogę przechodził przez tory, przyczem dostał się do 
rowu służącego do czyszczenia masiyn, w chwili zaś, 
gdy chciał się stamtąd wydobyć nadszedł pociąg, 
który przeciął go w połowie, tak, że w kilka minut 
ducha wjaionąl, pozostawiając niezaopatrzoną żonę 
z pięciorgiem drobnych dzieci.

Zawalenie się plaen. W żytomierzu zawa
lił się cały plac. Wypadek miał miejsce o godzinie 
9 wieczorem. Zawalił się plac na Starym rynku, 
zajęty przez przekupniów owoców. Nikt nie przypu
szczał, że na całej szerokości placu ciągnie się ol
brzymia piwnica, będąca przedłużeniem podziemnego 
przejścia od byłego klasztoru katolickiego. W czasie 
katastr.fy ucierpiały dwie przekupki. Jedna z nich, 
spadając do piwnicy, złamała obie nogi. Reszta zdą
żyła uciec.

Zamach anarchistyczny t  Z Paryża dono
szą, iż wczorajszej nocy nieznani sprawcy dali kilka 
strzałów do specjalnego pociągu, odchodzącego stąd 
do Compićgne. Stad powstała wersja o zamachu na 
Loubeta. W poc :ą0u tym znajdowa' się goście, za
proszeni przez Loubeta na uroczystości carofilski s. 
Między innymi był w pociągu prefekt policji Lepi- 
ne. Ku’,  rewolwerowa dostała się do jednego „cou- 
pe*, ale zdaje się, że nikt nie z o l  ał raniony Nie 
ulega wątpliwości, że jest to nowy zamach anarchi
stów d1. zadokumentowania .propagandy czynu*.

Fatalny wypadek. W Warszawie przy ulicy 
Królewskiej, 4-letnia Leokadja Wójcicka, córka wyro
bnika, bawiąc się na podwórzu, ugodzona została 
jzybą, spad .jąca z 3 go piętra, w brzuch, tak nie
szczęśliwie, że przez zranioną powlokę brzui zną wy
padły wnętrzności. Wezwany lekarz pogotowia odwiózł 
nieszczęśliwą w stanie ciężkim do szpitala dziecinnego, 
dla dokonują operacji.

Zabity przez pszczoły. Nowosti pc łają wy
padek. następujący: W osadzie Czyża pod Moskwą, 
złodziej dobrał się do u)**, aby wykraść z niego miód. 
Rozgniewane pszczoły rzuciły cię na niego, obsiadły 
mu całe ciało i pokąsały do tego stopnia, że ran
kiem znaleziono złodzieja bez życia.

Zabytki historyczne. Przy demolowaniu 
domu obok kościoła Minorytów w Wiedniu, znale
ziono tablicę łupkową, na której napis opisuje la
guny weneckie z czasów najdawniejszych. Tablica ta 
pochodzi z siódmego wieku po C hrjjtuse. Prócz 
tego znaleziono tablice z napisami nagrobnymi ge
nerała jazdy hrabiego Dampićrre'a, rodriny hrabiów 
Hoyos, tudzież płytę nagrobka Małgorzaty Maultasch 
z Tyrolu.

Ciekawa przysięga. Długie lata trzeba było 
czekać na pewne odkrycie, wielce ciekawe, z dzie
dziny przysięgi żydowskiej w sądzie, która okazuje 
się pustym dźwiękiem bez znaczenia religijnego, na
wet z punktu widzenia żydowskiego. Stwierdził to 
świeżo, podług doniesienia gazet żydowskich — jakiś 
pan z Odessy, oświadczając wprost wobec sędziego, 
że rota przysięgi, jaką żydzi odmawiają w sądach, 
zawiera zwroty dziwaczne, w każdym razie nie reli 
gijne. Takie bowiem słowa, ja k : .jeśli nie mówię 
prawdy, te nie baj się zamienię w slup soli, jak 
żona Lola, nie doczekując na tamtym święcie zaja 
dania lewiatana i bawołu* — są po prostu śmieszne, 
a nie żadną przysięgą.

Najdroższa mapa. Rząd saski otrzyma) nie
dawno zamówioną przez siebie mapę Saksonji, bę
dącą rezultaiem badań długoletnich i uciążliwej pra
cy. Mapa ta jest jedyną w swoim rodzaju, Wskazuje 
ona na przestrzeni całej Saksonji gatunki ziemi i ich 
skład, oznacza przepuszczalność gruntu i jego niższe 
pokłady, przedstawia najszczegółowiej miejsca, w któ
rych znajdują się kopalnie, określa ich rodzaj i t. d. 
Dzieło to składa się ze 123 kart, przedstawiąjących 
pojedyńcze części Saksonji, z których każdr, obej
mująca przestrzeń około dwóch mil kwadratowyoh, 
wymagała pracy całorocznej jednego geologa i koszto
wała 3 0 —40 tysięcy mai“k. Nakład pracy i pienię
dzy sowicie ma się opłacić; mapa odda rieocenione 
usługi przy budowie nowych kolei, przy robotach 
górskich i podziemnych, przy ocenie ziemi i t. d. 
Mapa ta kosztuje cztery miljony marek i — jak 
zapewniają dzienniki — jest dzisiaj najdroższą mapą 
na świecie.

Pies, piesek i cyklistka Przechodnie z naj
bliższej okolicy Londynu byli świadkami tragikomi
cznej sceny. Na drodze ukazała się dama na r'we-

rze, nad którego tylnem kołem wznosił się p ien 
rodzaj platformy, a na niej piesek z miną, zdrt iza- 
jącą wielkie zadowolenie z tego rodzaju spaceru. 
N raz sielankę przerwał niegrzeczny kundys, który za
jadle rzuci) się na delikatnego] pieska. hozpocyęla 
się gonitwa. W jednej chwili z damy, pieska i kun- 
dysa utworzy! się wielki kłąb. Na szczęście nikomu 
nic złego się n e stało. Ekscentryczna Angielka wy
rzekła się jednak raz na zawsze takich spacerów.

Z krąju.
Biała. (Uczcuenle easlug dra Gzecza). Dnia 

14 b. m. odbyło się posiedzenie wydziału nowo 
wybranej rady powiatowej w Białej. Przewodniczący 
p. dr. Łazarski, zagaiwszy zebranie, zaznaczył na 
wstępie i wskazał w dłuższem przemówieniu, liczne 
i wielkie zasługi, jakie p. dr. Herman bar. Gzecz, 
były prezes rady powiatowej bialskiej, w ciągu prze
szło dwudziestoletniego urzędowania swego w radzie, 
polużyl około dobra powiatu. Podniósł przytem nie
zmordowaną pilność i niestrudzoną gorliwość p. bar. 
Gzecza w różnych pracach, dobra i pożytku kraju 
i powiatu dotyczących, oraz rzadką uczynność, ży
czliwość i ofiarność p. bar. H. Gzecza, gdziekolwiek 
rozchodziło się o poparcie dobrej sprawy. Przemó- 
wionh swe zakończył przewodniczący wnioskiem, po
partym wymownie prrez p. Teofili" Wysockiego, aby 
w uznaniu zasług p. H. bar. Gzecza około dobra po 
wiatu bialskiego, wręczyć mu stosowny adres dzięk
czynny imieniem reprezentacji powiatu. Wniosek ten 
jednomyślnie przyjęto.

Hruszów, powiat jaworowski. (Uraczył się 
wódką na śmierć). Włościauiu tutejszy Andruch 
Zarula, zajął ouegdaj w swej kapuśc.; jednego ko
ni > swego sąsiada Mikołaja Krawca, poczem zwrócił 
się do niego z żądaniem, aby szkodę wyrządzoną 
przez kenia wynagrodził. Zgodził się na to Krawiec 
i aby załagodzić sprawę, poszli do karczmy. Tu prze
praszając się za szkodę, bawili dość długo. Kolejka 
wódki szła za kolejką, tak, że gdy przyszło do ra
chunku, okazało się, że wypili po 9 kieliszków ka
żdy. Dobrze z mroczeni wyszli wreszcie z karczmy. 
Krawiec silniejszy na nogach, powlókł się do domu, 
Zarulę jednak tak sen zmorzył, że położył się spać 
obok karczmy na ziemi. Gdy po jakimś czasie kar
czmarz wyszedł na dwór, zastał już tylko trupa Za- 
ruii. Przeprowadzone dochodzenia wykazały, że za
równo Krawiec, jak Zarula, wypili po 9 kieliszków 
czystego spirytusu, każdy o pojemności 1|16 litra, a 
Zarula zmarł wskutek udaru serca, spowodowanego 
nadmiernem użyciem trunku.

Jankowa. powiat grybowski. (Zagadkowa 
sprawa). Na tutejszym obszarze dworskim, należą
cym do Stefana hr. Zamoyski gn, wybuch) onegdaj 
w nocy pożar, którego ufiarą padły dwie stoduly 
z całym zapasem zboża i przecho * mymi w nich 
sprzętami gospodarczemu Szkoda zrządzona pożarem 
wynosi około 20.000 koron i tylko w części była 
ubezpieczona od ognia. Przyczyny pożaru dotąd nie 
zbadano. Zachodzi jednak podej rzenie, że ogień pod
łożyli pastuchy, którzy paśli bydło kulo spalonych 
budynków.

Ochotnica, powiat nowotarski. {Pożar). Wsku
tek nieostrożnego obchodzenia się z ogniem, spaliły 
się tutaj onegdaj dwie zagrudy włościańskie, warto
ści 6000 koron.

Budr;. {Pożar). W nocy z niedzieli na po
niedziałek wybuchł w domu kowala Wojnarowskiego 
pożar, który w krótkim czasie zniszczył tak doszczę
tnie dwa domy, le  lokatorzy nie by i w st»Ł ura
tować z płomieni swego dobytku. Najwięcej ucier
pieli oficjai podatkowy i weterynarz p. Wei engriin. 
P. Mn halowi Kopystyńskiemu, kotrolorowi podatko
wemu, który pierwszy spostrzegł ogień i zaalarmo- 
w°l mieszkańców, przy wyrzucaniu i ratowaniu rze
czy, pokradziono wiele. Już to kradzieże i rabunki 
są w naszem miasteczku na porządku dziennym. Tej 
samej nocy, gdy wybuch! ogień, złodzieje korzysta
jąc z popłochu w mieście, dobierali się do szkoły 
męskiej, ale w czas ich odpędzono. Nasza straż po
żarna bardzo licha, sikawka popsuta, a i nie ma jej 
komu ilależycie obsłużyć; w dodatku nasz zarząd gtuin- 
ny, pożal się Boże! — od parady. Naprzykład kolo 
bożnicy żydowskiej zapad! się kan<J w pośrodku uli
cy Jeszce przed trzema tygodniam<, a do dziś dnia 
nie zdecydowano się go naprawić. A mamy tu prze
cie starostwo...

Złoczów. ( W ypadek asy zbrodnta), Dnia 11
b. m. około godziny 4 po południu znaleziono w tu
tejszej rzeczi-e Zloczówce zwłoki dziecka pici męskiej, 
liczące 5 do 6 miesięcy wieku. 0  wypadku zawia
domiono prokuratorję państwa, która poleciła wdro
żyć śledztwo w tej sprawie.

Żółkiew. {Echa powyborcze — Poświęce
nie kaplicy). Prochy hetmana Żólkiewsa ego, pi 
gromcy carów Szujskich, musiały się poruszyć w pod
ziemiach far naszej, gdy z urny wyborczej, zamiast 
Polaka, wyszedł moskalofil, zacięty wróg imienia 
polskiego, dr. Koro). Z żalem musimy to zaznaczyć, 
że wyszedł dzięki naszej ospałości i niedbalstwu. 
Gdy Korol na trzy miesiące przed wyborami jeździ! 
ze swoim sztabem od wsi do wsi i urządza) wiece 
agitacyjne, jak np. ów wiec w Batiaty zach. gdzi 
Polaków zwano psami, z naszej strony niczego się 
nie robiło Wprawdzie postawiono polskiego kandy
data Duczymińskiego, ale tfc zrobiono już w czasie 
przeprowadzania pi a wyborów tj. wówczas, gdy było 
zapóźno.

Znamiennym jest także ten fakt, że gdy na 
Korola padło 100 głosów, to Duczymiński bez żadnej 
agitacji zdołał zystótó 67 głosów, a oprócz tego w 
dzień wyborów okdlo 20 wyborców pod presją ko
ralowców, oddało głosy na Korola, mimo, że po
przednio przyrzekli, że za Duczymińskim będą gloso
wali, miat więc przeszło 80 głosów Można więc
śmiało twierdzić, że polski kandydat byłby wybrany, 
gdybyśmy sprawy nie lekceważyli.

Ale dość tych wyborów, zwróćmy się w inną 
stronę, gdzie możemy serce rozgrzać. -- Dnia 9 
bm. — jak już wam doniosłem — odbyła się w 
Skwarzawie nowej piękna uroczystość. W obecnoś i 
dwutysięcznego ludu, miejscowego obywatela p.
Mniszka i grona inteligencji, przybyłej z Żółkwi i 
sąsiedniego Glińska, poświęcił ks. Grygel, admini 
strator parafji żółkiewskiej, kamień węgielny pod
kaplicę. Inicjatorem i twórcą tej kaplicy jest właśnie 
ks. Grygel, który chociaż doi iero od roku jest w
Żółkwi, a jednak zdołał zebrać funduszu około 600 
zł. na budowę kaplicy, która bardzo konieczną była 
w Skwarzawie. Mamy nadzieję, że i szersza publi 
czność pospieszy z datkami na ukończenie dzieła, 
tern bardziej, gdy przypomnę czytelnikom, że Skwa- 
rzawa nowa była siedzibą ks. Antoniewicza, wielkie
go kaznodziei i gorącego patrjoty. Będzie to druga 
kaplica w powiecie, gdyż pierwszą 0 0 . Dominikani 
wybudowali w Dzibałkach. Oby tylko więcej pra
cowników znalazło się na niwie ojczystej, to i sto
sunki w naszem powiecie inaczejby wyglądały. A 
wiele jeszcze jest do zrobienia! Okolice: Mostów,
Kulikowa i Żółtaniec, gdzie, niestety, najbardziej gra

sują .'óżn® przewrotowe żywioiy, leżą dotychczas 
odłogiem.

*  C o li itocuin T h o r u a . Od 1 6  września o l b r z y m i  
s e n s a c y j n y  p r o g r a m .  Najsławniejsze amerykańskie 
i angielskie atrakcje. 3 o n n  e 11 y ze swoją cudowną 
tresurą 100 zwierząt. D u C a n e  T r i o ,  sensacyjny akt 
napowietrzny z reflektorami zwierciadlanymi. T h e  
W h e e l e r s ,  najkomiczniejsi amerykańscy bicykliści, 
S o e u r s  F e r n a n d o ,  atrakcja muzykalna, fin de siecle. 
L e s  S a d i n e t t e t ,  ekscentryczne duetystki. B i a n c a, 
artystka atletyczna r a  trapezie. R i c h a r d o  & S a 1- 
w i n g, mistyczny elektryczny kosz kwiatów. R i s a 
B a r  d i, śpiewaczka liryczna. E l v i r a ,  łkwilibrystka i 
transformacyjna aa linie. T h e  G e l i n s ,  ekscentryczna ko- 
mii zna pantomina małpia — Codziennie o godzinie 8-mej 
wieczorem świetne przedstawienie. W niedziele i święta 
d w a  p r z e d s t a w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudniu 
i 8-mej wieczorem. Co piątku High-Life.

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plohna, ul. Karola Ludwika 9.

* „O g n is k o  k o b ie t" otwiera na nowo z dniem 1 
paździe rnika, _ ulegając ogólnej potrzebie wobeL przepeł
nienia w seminariach, kurs dwuletni po nader niskiej 
cenie w celu przygotowania do egzaminu dojrzałości. 
Kursa te cieszyły się w latach ubiegłych wielkiem powo
dzeniem.

Zgłoszenia przyjmuje się codziennie od godziny 11 
do 1 w lokalu Towarzystwa przy ulicy Kościuszki 1. 3, 
II piętro.

Pre m io w e  S trze la n ie  p Karola Wenzla, odbędzie 
się na Strzelnicy miejskiej w niedzielę dnia 22 wrze
śnia b r.

Czas odnowić nrmlpłatą!
razy dziennie

o 8 rano i o 3 popoi.
wychodzi

„DZI ENNI K P O L S K I "
który jest najtańszem pismem.

DZIENNIK POLSKI
ma najlepsze i najszybsze informacje oraz c o- 
d z i e n n y  dodatek powieściowy w f o r m i e  
k s i ą ż k o w e j .

PRENUM ERATA
za dwa wydania dz>nm - wynosi: 

we Lwowie miesięcznie 2  korony (za dwura- 
zową dostawę dopłaca się 60 hal.); 

na prowincji miesięcznie 2  korony 5 0  hal. 
(z dwurazową posyłką 3  korony).

Notatki literackie i  artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w p i ą t e k  po raz pierwszy „One* {,W ie-< 
nerinnen*), komedja w 3 aktach Hermana 
Bahra. Pierwszy występ pani uabrjeli Morskiej, 
w glówn-j roli.

Jutro w s o b o t ę  „Jabuka*, czyli .Święto ja
błek*, operetka w 3 aktach Jam Straussa.

W n i e d z i t 1 ę .Kościuszko pod Racławicami*, 
obraz his toryczny w 5 oddziałach ze śpiewami A. 
W. Lasoty.

W p o n i e d z i a ł e k  .One*, komedja.
W e w t o r e k  .San-Toy*, chińska operetka 

w 3 aktach Sidney Jonesa. Debiut p. Stefanji Po- 
reckiej w roli tytułowej.

W ś r o d ę  .Wesele*, dramat w 3 aktach Sta
nisława Wyspiańskiego.

W e c z w a r t e k  .Odrodzenie*, komedja w 3 
aktach Fr. Schonthana i Koppel Elfelda.

W p i ą t e k  .Leta*, krotochwila w 3 aktach 
Ralfa Gobbinsa.

W s o b o t ę  .Walka metyli*, komedja w 4 
aktach Hermana Sudermana.

W n i e d z i e l ę  „Jabuka*, czyli .Święto ja
błek*, operetka.

Z teatru. Premiera opery komicznej .Poca
łunek* (./Z uliczka*), dmą będzie 3 paździereika.

Pani Gabrjela Morska, w dalszym ciągu swoich 
gościnnych występów, ukaże się jeszcze w przyszłym 
tygodniu, prócz w komedji „One*, również we 
czwartek w komedji Schonthana „uJrodzenie , 
a w sobotę w .Walce motyli* Suderniuua, w któ
rych artystka posiada swe popisowe i ulubione role. 
Występy tej artystki, mają na cp'u angażowanie jtj 
na stale dla na naszej sceny. Pani Morska która 
już występowała przez dłuższy czas na scenach kra
kowskiej i warszawskiej z wielkiem powodzeniem, 
niewątpliwie pozyska taką samą sympatję i we 
Lwowie.

V\ niedziel em p zedstawieniu .Kościuszki pod 
Racławicami*, p. W o l e ń s k i  wystąpi w roli Ko
ściuszki, po panu Tarasiewiczu, który bawi na urlo
pie. Tak samo w .Odrodzeniu*, p Woleński, za
stąpi pan t Tarai lewicza.

Na urlopie bawi też p. A. Kliszewsl
Humoryotyczrą historję ostatnich wy

borów, podaje ostatni numer Śmigusa (z dnia 15 
bm ), streszczając ją w kilku nader udatnych arty
kułach prozą i wierszem. Wyróżniają się między
nimi zarówno formą, jak . dowcipnam przedstawie
niem rzeczy: .Pyśmo do Cholma*, „Malaohiii
Lambertucio — poufna operetka w 6 osób*, prze- 
dewszystkiem zaś, wierszowana kranika Nie Owidju- 
sza ,Z dwóch tygodni*, prawdziwa perełka szcze
rego, a ciętego humoru. Po za utwórjm', odnoszą
cymi się do wyborów, zaslwgują na zupełne uzna
nie: Zgrabny wierszyk, poświęcony .Pannie Schupp* 
na pożegnanie, wyśmienity w swej argumentacji 
i konkluzji artykuł .statystyczny* pt. .Ludność 
Lwowa* i doskonały czterowiersz pt. ,W  imię spra
wiedliwości', który powtaizamy poniżej, tusząc, że 
cały legjon niedoszłych seminarzystek, ich matek,
ciotek, a nawet ojców, przyklaśnie z głębi duszy
wieszczowi Śmigusa, wołającemu w natchnieniu: 
.Jeżeli rząd tak wszystkie seminarja zwęża 
Że się biedne dziewczątka dziś kształcić nie mogą, 
Niechżeż sprawiedliwości podążając drogą 
Postara się dla każdej panienki — o męża'*

Ilustracyj do ostatnieg > numeru Śmigusa do
starczył p. Sitwirczyński, a są to rysunki istotnie 
dobra, pełne humorystycznej warwy i zacięcia. 
Z przyjemnością stwierdzamy, iż talent młodego ar
tysty, rozwija się stale i pomyślnie.

„I ustracja Polflka*. Redakcji tego pisma, 
o którego narodzinach donosiliśmy niedawno, roze
słała obecnie piospekt z którego wyjmujemy kilka 
szczegółów, uznając, że wydawnictwo tego rodzaju, 
jest u nas w Galicji bardzo pożądane. W społeczeń
stwie naszem. zbyt rozlamanem na partje, zająć ma 
Ilustracja Polska -  według słów projektu -  
stanowisko bezstronnego obserwatora Przynieść ma 
społeczeństwu wytworoą a zdrową karm literacką, a 
przedstawiając w barwnym obrazie całokształt życia 
narodowego, umocni temsamem wiarę w własne 
siły i miłość kraju, daleką od pessymisty :znej go
ryczy, zaprawiającej nasze życie narodowe

Ilu stra tja  Polska zamieszczać ma bardzo ob
ficie (20 — 40 ilustracyj w numerze) ilustracje z ży
cia narodowego i powszechnego, ilustracje ważnych 
bieżących wypadków, doświadczeń naukowych i wy
nalazków, nowości teatralnych (w pierwszym rzędzie 
teatrów lwowskiego, L,akowskiego i poznańskiego), 
ilustracje z dziedziny sportu i mody — a w dodat
kach reprodukcje dziel sztuki. Do literackiego działu 
Ilustracji pozyskane zostały najlepsze belletrystyczne 
i naukowe pióra polskie.

Gena pisma jest nadzwyczaj przystępna (30 ha
lerzy za wydanie tygodniowe, 60 halerzy za dwuty
godniowe, a w abonamencie 3 kor 90 hal. kwar
talnie). Pierwszy numer ukaże się 1-go październiku. 
Adres redakcji: Kraków, Radzi willo wsk a 8.

Izba sadowa.
L w ó w  lb  września.

(Zbrodnia skrytobój cz^go-m orderatw?)
Po południu w dalszym ciągu przesłuchi

wano świadków. Są nimi chłopi ze wsi i żan
d arm , który prowadził pierwsze śledztwo. 
Wszyscy zeznają znane szczegóły, nie wnoszące 
do rozprawy nic nowego. Ostatnim, a zarazem 
głównym świadkiem dowodowym jest służąca 
Baramuszczaka, Makryna Kurylówna, która była 
świadkiem tragicznej śmierci śp. Baramuszcza- 
kowej i pierwsza po latach 12 doniosła o tej 
zbrodni sądowi.

Poprzedzona szmerem ciekawości, wchodzi 
na salę. Jest to typowa chłopka z pod Rawy 
ruskiej w chłopskiem ubraniu, fartuchu i kra
snej chustce na głowie. Makryna, mimo dość 
szpetnego oblicza, jest, jak przekonano się przy 
śledztwie, .lekkiego prowadzenia się*, który to 
zarzut wywołuje długą dyskusję między proku
ratorem a obrońcą. Dr. Horowitz, wyrażając się
0 moralności Makryny bardzo pessymistycznie, 
twierdzi, że jakkolwiek świadek nie pala niena
wiścią, ani żalem do obwinionego, to jednak 
może mieć uboczne względy, krępujące jej 
prawdomówność.

Ponieważ jednak niemoralne wybryki Mo- 
kryny nie stoją w bezpośrednim związku z roz
prawą, postanowił trybunał odrzucić wniosek 
obiońcy. Mdkryna zeznaje więc pod przysięgą. 
Całe zajście opowiada zgodnie z zeznaniami 
uczynionemi w śledztwie, wiele jednaK szczegó
łów nie przypomina sobie, co tlómaczy odle
głością lat. Przez cały czds trapiły ją  wyrzuty 
sumienia, ale pod greśbą Barauiuszczaka mil
czała nawet na spowiedii i dopiero przed ty
godniem spowiadając się, zrzuciła kamień z serca.

Następują potem zeznania rzeczoznawców, 
tj. doktorów i rusznikarzy, które ogółem dla 
oskarżonego są niekorzystne.

Na tern zakończyło się postępowanie do
wodowe.

Po przemówieniach prokuratora i obrońcy
1 po obustronnych replikach, które trwały do 
godz. 12 w nocy, przewodniczący st. r. Gizu- 
wski zreasumował całą sprawę.

Przysięgłym postawione zostały 3 pytania: 
Pierwsze, w kierunku skrytobójczego morder
stwa; drugie, w kierunku zabójstwa; trzecie, 
w kierunku nieostrożnego obchodzenia się z bro
nią. Na pierwsze pytanie odpowiedzieli przysię
gli 7 glosami „nie1, 3 gł. ,tak*, 2 gi. „tak* 
z opuszczeniem stów odnoszących się do morder
stwa. Na drugie pytanie 11 glosami , ta k ‘ , 1 gl. 
„nie*, wobec czego trzecie pytanie odpadło.

Na podstawie tego werdyktu wydał trybu
nał o godz. pół do 2 wyrok, skazujący oskarżo
nego Baramuszczaka n a  5 l a t  c i ę ż k i e g o  
w i ę z i e n i a ,  obostrzonego postem co tygodnia 
i ciemnicą w dniu popełnienia zbrodni.

Obrońca zgłosił zażalenie nieważności.

Napad na studentów katolickich.
{Od naszego korespondenta).

C z e r n lo w c e  19 września.
Niemcy protestanccy i żydzi nie posiadają 

się z gniewu z powodu, że pobyt ks. arcybisku
pa Bilczewskiego w Czerniowcach stał się wspa
niałą uroczystością ś wiata katolickiego i tch n ą ł; 
otuchę w serca katolików. Ziwiść ta doprowa
dziła już do czynnych zniewag i bójek na uli
cach pomiędzy młodzieżą akademicką i ręku- 
kodzielniczą. Widownią takiej bojk. i to na 
wielkie rozmiary, był wczoraj wieczorem rynek 
czern:owiecki.

Prusofilsey akademicy, zorganizowani w bur- 
szenszafcie „Arminia,* oraz żydowsko-niemiecki 
corps „Austria,* postanowili zmusić studentów 
katolickiego stowarzyszenia „Unitas* do zanie
chania odznak towarzyskich, jakich używają (zie
lone czapeczki i przepaski na piersiach), ponie
waż upatrzyli w tem demonstracyjne reklamo
wanie katolicyzmu. Publiczne wystąpienie aka
demików katolickich przy przyjęciu ks. arcybi
skupa miało ten skutek, że armióczycy i człon
kowie „Austrii,* znieważali publicznie każdegu 
studenta z „Unitas,* którego spotkali na ulicy. 
W obronie „Unitas* stanęło polskie stowarzy
szenie akademickie „Ognisko,* oraz rękodzielni
cy z katolickiej „Przyjaźni.* Gi ostatni tow a
rzyszyli zwykle studentom katolickim, gotowi do 
obrony.

YVczoraj o 8-mej wieczorem, kiedy kilku 
akademików z „Unitas* i „Ogniska* przecho
dziło przez rynek, naraz z ul. głównej wypadł 
tłum niemierkich i żydowskich studentów i 
r z u c i ł  s i ę  n a  p r z e c h o d z ą c y c h .  Powstała 
bójka, a w przeciągu kilku minut n a  m i e j s c u  
z a j ś c i a  z n a l a z ł o  s i ę  j u ż  k i l k a s e t  l udz i .  
Świst, krzyki i formalne wycie rozpasanego 
t ł u m u  ż y d o w s k i e g o ,  k t ó r y  r z u c a ł  s i ę  
n a  s t u d e n t ó w  k a t o l i c k i c h ,  napełniły po
wietrze, zwabiając coraz większe masy cieka
wych. Wielu akademików odniosło bardzo po
ważne obrażenia. Wreszcie zjawiła się policja 
w liczbie 20 żołnierzy i d o b y t e m i  z p o 
c h e w  s z a b l a m i  poczęła torować sobie drogę.

Rzecz znam ienna, iż a r e s z t o w a n o  
p r z e d e w s z y s t L i  i m s t u d e n t ó w  k a t o l i 
c k i c h  i c z ł o n k ó w  „ P r z y j a ź n i *  i wśród 
nieludzkiego wycia rozbestwionych tłumów, od
prowadzono ich na inspekcję policyjną. Setki 
ludzi otoczyły magistrat, gdaie przesłuchiwano 
aresztowanych w obecności wysianego prze*, 
prezydenta kraju komisarza, p. Kescbmanna.

Gdyby nie silny kordon policji, którym o- 
toczono aagistral, rozjuszony tłum byłby wpadł 
do w nętrza, iżby — jak się odgrażano — zlyn- 
cbować katolików. Dopiero o godz. 10 wieczo
rem masy żydowskie i proles anckie poczęły się



rozchodzić i wtedy wypuszczono aresztowanych, 
spisawszy z nimi protokół, który będzie przed
miotem dochodzenia sądowego.

S p o s ó b .
Rzecz się dzieje przy stole, „osaczonym* 

przez grono nemrodów, czyli myśliwych. Poga
wędka zakrapiana koniakiem, znużona błądze
niem po zaułkach myśliwskich przygód, tryum 
fów i niebezpieczeństw, przenosi się na szerszą 
arenę, do kwestyj społecznych i utyka na spra
wach dotyczących zdrowia.

— Tak, naszego Julka nieregularny sposób 
życia: ciągłe kolacyjki, śniadaóka, noce nie
przespane wpędziły w feler... Może się przejechać 
na drugi świat.

— Co mu właściwie jest?
— Nadzwyczajni rozdrażnienie nerwów, 

dochodzi już do halucynacji.
— Uum ! to po nim...
— Go ma być po nim ? — przerywa pe

wnym głosem wytrawny myśliwski orator Pud- 
łowicz — ja  też je miałem; doktorzy wróżyli 
mi pewny koniec żywota, a jednak widzicie 
mn’'e zdrowego, ze wszystkiemi klepkami we 
łbie, wyleczyłem się.

— No, no, n o ! — odzywają się głosy.
— Będzie temu lat dwadzieścia, dwadzie

ścia parę. Wypuszczony tylko co z pod ro
dzinnej klauzuli z tęgo nabitą kabzą, nie żało
wałem sobie; z dnia robiłem noc, z nocy dzień. 
Po roku takich wesołości czuję, że źle ze mną... 
Rozdrażnienie... osłabienie... upadek energji, sy
piać nie mogę, wizje. Kładę się, bywało na ka
napie, otacza mnie tłum jakichś postaci, zry
wam się, nikną — kładę się powracają. Idę 
do doktora, ten kręci głową, mruczy, ale r e 
ceptę daje...

Jeszcze gorzej mi się robi. halucynacje nie 
znikają, tylko zmieniają formę: zamiast tłumu 
nieznanych postaci, prześladuje mnie mój wła
sny sobowtór. Powracam pewnego pięknego po
ranku z klubu, wchodzę do mieszkania, a tam 
stoi już własne moje „ja*. Wybiegam przera
żony na schody, „on* za mną, siadam do do
rożki „on* siada na przedniej ławeczce, wyska
kuję z dorożki i wpadam do restauracji i „on* 
wpada... Czekaj, myślę sobie, ja  cię oduczę od 
prześladowania mnie. Sadowię się za stołem, on 
zajmuje miejsce naprzeciwko! Wołam kelnera, 
zjadam sobie pyszne śniadanie, zakrapiam wi
nem, likierami, zapalam cygaro...

— Co się należy? — pytana.
— T yli a tyle — odpowiada kelner.
— Ja nie płacę! — mówię mu, wstając.
— A kto?
— Ten drugi płaci.
— Jaki drugi? pan żartuje!
— Ten drugi płaci! powtarzam stanowczo.
Robi się aw antura, proszą mnie ua policję.
No i wyobraźcie sobie, szelma, ten drugi

„ja* uciekł! Tam iść nie chciał. Na policji za
płaciłem, a jego później na oczy już nie wi
działem; dobrze wiedziałem czego się zlęknie!...

Obecny temu opowiadaniu zanotowałem 
ten iście cudowny sposób na wizje i halucyna
cje. W wieku nerwów i nerwozy może przyda 
on się komu. Proszę tylko nie zapominać, że 
opowiadał o nim... nemrod.

Car we Francji.
(Telegramy „Dziennika, Polskiego11).

C o m p le g n e  20 września. Program dnia 
dzisiejszego jeszcze nie ułożony. Sądzą, że car
stwo zechcą dzień dzisiejszy poświęcić wypo
czynkowi. Wieczorem odbędzie się obiad i ga
lowe przedstawienie w teatrze.

P a r y ż  20 czerwca. Z okazji odwiedzin 
carstwa we Francji, giełda produktów dziś i 
jutro zamknięta.

P a r y ż  20 września. Dzienniki omawiają 
znaczenie toastów, wygłoszonych w Vitry les 
Rbeims.

Petite Parissienne pisze, że państwa poko
jowe Francja i Rosja świadome są swej powa
gi i znaczenia w świecie. Car i Loubet publi
cznie wyrazili nadzieję pokoju w sposób bardzo 
dosadny. Figaro widzi w słowach cara do armji 
francuskiej „że uważa ją  za silną podporę za
sad słuszności, pokoju i dobra ludów* — naj
piękniejsze uwieńczenie rosyjsko-francuskiego 
sojuszu. Połączone wojska Francji i Rosji two
rzą armję haagską*. I inne dzienniki z zadowo
leniem witają słowa wczorajszych toastów w 
Vitry.

B e lg r a d  20 września. Królowa wdowa 
serbska Natalja wystosowała do cara prośbę, 
aby podczas pobytu w Compiegne przyjął ją 
na audjencji.

C o m p leg n e  20 września. Car i Loubet 
pracowali dziś w swoich apartam entach. Do 
południa ich nie widziano.
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FAŁSZERZ
Powieść w 1 tomie 

L E O N A R D A  M E R R I C K A ,
tlómaczyla z angielskiego Z. Hartingh.

— Wiem, że cię to nic nie obchodzi! — 
dziś mniej n i  kiedykolwiek, — rzekł z tłumioną 
goryczą — bo byłem zawsze niczem dla ciebie; 
ale tej jednej zbrodni nie mam na sumieniu. 
Wiem, że masz prawo mi nie wierzyć, ale 
przysięgam, żem nie winien jednej myśli, któ
raby była uchybieniem dla ciebie. Prawda, że 
przyszła do mnie wieczorem. Było to wtedy, 
kiedy wyjechałem z Croft Court, chcąc uciec od 
ciebie... Przypominam sobie nawet, że Fred 
Boulger ją spotkał. Było to około północy... 
Nie było przecież w tem nic złego. Gdybym 
miał przed sądem Boskim stanąć za chwilę, 
jeszcze ostatniem tchnieniem mojem powtórzył
bym, że byłem ci wiernym od pierwszego na
szego poznani.’.

• Wzrok jego miał wyraz błagalny, a ona 
zwolna opuściła wzrok ku ziemi. Zapewnienie 
to przyszło zapóźno, aby jej dać upragniony 
spokój i szczęście. Zdziwiła się, że to wyznanie 
było jednak dla niej tak bardzo pożądanem. Czuła, 
że przywrócona wiara w niego, mogła ulżyć 
temu strasznemu brzemieniu, który ugniatał jej 
mózg 1 piersi.

Wierzę ci — rzekła z prostotą.

I. Zjazd przem ysłów;.
(Telegram „Dziennika Polskiego*).

K ra k ó w  20 września. Na wczorajszem 
posiedzeniu ogólnem uchwalono jeszcze rezolu
cje dra Władysława Stesłowicza, w sprawie u- 
gody z W ęgram i; najważniejsze z nieb są :

1) Wiec przemysłowy wyraża zdanie, że 
zawarcie przymierza handlowo-celnego z W ę
grami nie leży wcale w interesie ekonomicznym 
naszego kraju, że zatem, oświadczając się za 
przymierzem tem ze względów ogóluo-pań3two- 
wych i politycznych, domaga się bezwarunkowo 
modyfikacji poszczególnych punktów ugody z 
Węgrami, w kierunku większego uwzględnienia 
interesów krajowych, jak domaga się od rządu 
intenzywniejszego, niż dotąd, popierania prze
mysłu rodzimego i produkcji krajowej.

2) Wiec domaga się silniejszego i zasadni
czego traktowania kupiectwa i przemysłu krajo
wego przy publicznych dostawach.

Na posiedzeniu tem urządzono składkę na 
uniwersytet ludowy im. Mickiewicza, zainicjo
waną przez p. Daszyńską-Golińską. Składka 
przyniuśla: 74 zł. 5 ct., 9 rubli, 1 dolar, 1
markę lb  feu.

Dziś, w trzecim dniu zjazdu, rozpoczęły się
0 godz. 9-tej rano obrady w pięciu sekcjach.

Z pomiędzy wygłoszonych w sekcjach refe
ratów, zwrócił uwagę referat p. Edmunda Zie
leniewskiego, właściciela fabryki w Krakowie, 
p. t. „O przemyśle maszynowym*. Referent 
zaznaczył, że przemysł maszynowy wymaga po
ważnych studjów fachowych, dużych wkładów 
pieniężnych i wytężającej pracy, co jednak 
nie powinno kłaść tamy jego rozwojowi. Refe
ren t przytoczył następne daty co do przemysłu 
maszynowego. 60 procent produkcji zabiera 
rząd, 35 prc. rozkłada się na rolnictwo, władze 
autonomiczne i przemył krajowy.

Referent wobec tyloletniego doświadczenia
1 znajomości stosunków krajowych uważa się 
za uprawnionego do wypowiedzenia twierdze
nia, że najważniejszym i pierwszym powodem 
zbyt powolnego rozwoju naszego przemysłu m a
szynowego jest brak poparcia u swoich, w kra
ju, zbytnia obojętność własnego kraju. Prze
mysł ten nie domaga się od kraju subwencji, 
nie stawia żądań w imię patrjotyzmu, lecz do
maga się tego, co mu się z prawa należy, do
maga się poparcia produkcji przez swoje społe
czeństwo. Referent proponuje wybór komisji, 
któraby się zajęła organizacją tej gałęzi prze
mysłu.

Zwrócił dalej uwagę referat dra Jana Ro
szkowskiego: „O warunkach rozwoju przemysłu 
w Galicji*. Mówca zaznaczył, że słowa: „Po
magajcie sobie sami*, stały się obecnie najpo- 
pularniejszemi w kraju, że nie należy spuszczać 
się ani oglądać na władze centralne, lecz sa
mym zdobywać sobie warunki dla rozwoju 
przemysłu.

Referent postawił wniosek zwołania ankie
ty, któraby rozważyła i rozpatrzyła wszystkie 
warunki, potrzebne dla rozwoju przemysłu. Za
kończył wnioskiem, by sekcja uchwaliła, a ze
branie plenarne potwierdziło te uchwały, mia
nowicie: reprezentacji I zjazdu przemysłowego 
poleca się podjęcie zabiegów, by wydział kra
jowy zwołał w jak najkrótszym czasie krajową 
ankietę przemysłową, któraby opracowała pro
gram uprzemysłowienia Galicji*.

K ra k ó w  20 września. Dziś popołudniu 
odbędzie się ostatnie plenarne posiedzenie zja
zdu; pod obrady wejdzie jedna z najważniej
szych spraw: utworzenie krajowego związku
przemysłowego dla obrony i popierania własnych 
interesów.

Po powzięciu końcowych uchwał, zjazd 
będzie następnie zamknięty.

Jutro rano zwiedzą uczestnicy zjazdu Kra
ków, a popołudniu odbędzie się wycieczka do 
Okocimia, gdzie będzie podejmował gości wice
prezes zjazdu p. Goetz Okocimski.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Ulgi podatkowe.
W ied eń  20 września. Neues Wiener 

Tagblatt donosi, że ministerstwo spraw we
wnętrznych wypracowało nowy projekt ustawy, 
który zostanie przedłożony na przyszłej sesji 
parlamentu, a mianowicie projekt ustawy o ul
gach podatkowych dla budowy zdrowych i ta 
nich mieszkań dla robotników. Między temi ul
gami jest np. uwolnienie tych budynków na 24 
lal od podatków.

Wybory do sejmu krainskiego.
L u b ian a 20 września. Przy wczorajszych 

wyborach do sejmu z kurji miast, miasteczek 
i izb handlowy'h, uzyskało mandaty: 8 kandy
datów stronnictwa sloweńsko-postępowego, 1

— Niech ci Bóg nagrodzi za to. Okazałaś mi 
tem powiedzeniem więcej miłosierdzia niż każda 
inna, któraby mnie nawet kochała. Nie obawiaj 
się, że milcząc, będziesz niejako wspólniczką 
mej zbrodni. Powtarzam ci to, żegnając cię na 
zawsze. 1 życie twoje nie będzie zmarnowane 
ani zniesławione moją hańbą... Zabezpieczę je 
od tego. Powiedz matce, co ci się podoba i słu
chaj jej rad aż do czasu, gdy posłyszysz o mnie... 
Nie będzie to długo...

— Nie narażę cię nigdy na niebezpieczeń
stwo — powtórzyła z mocą. Co powiedziałam, 
dotrzymam. Czy się przyznasz do winy, czy nie, 
masz moje słowo.

— Rozumiem cię.
— A teraz... zdaje mi się, że to wszystko,

co mieliśmy sobie do powiedzenia. Odchodzę...
— Zaczekaj chwilkę, proszę. Mam tylko 

ciebie na uwadze. Napisz do kogo... do jednego 
czy dwóch przyjaciół, że jedziesz do Wbilscote 
i pozostaniesz z matką, dopóki nie przyjdzie do 
zdrowia. Zaproś jeszcze kilka osób do Pang-
bourne. Nie zapomnij. Napisz zaraz.

— Na co? — odparła boleśnie. — Nigdy 
już ludzie nie zobaczą nas razem w Pangbour- 
ne!... Gdybyś nawet uniknął kary, to i tak lu
dzie dowiedzą się niebawem, że życie pędzimy 
zdała od siebie.

— Ja tylko ciebie mam na względnie...
ciebie... twoje dobre imię, o którem ciągle my
ślałem od cbwiii, gdyś stąd odeszła. Zrób jak 
cię proszę. Te słowa dziwnemi się wydają w 
chwili, kiedy spotykamy się p < raz ostatni 
w życiu... S taraj się nienawidzić mnie więcej

ZIELNIK POLSKI z dnia 21 września 1901 r.
t-----   — - - -  -

słorfl-isko-konserwatywny i 1 kandydat partji 
nieńńecko - postęp owej.

Szykany pruskie.
B erlin  20 września. Ministerstwo wojny 

wydało polecenie poszczególnym korpusom armji, 
aby zaciągając tego roku nowych rekrutów Po
laków, zakazywano im najsurowiej czytania pol
skich gazet na równi z socjalistycznemi.

W e c k e n d O r f  (Westfalja) 20 września. 
Policja zakazała wiecu polskiego, który się tu 
miał odbyć.

Zatarg franeuako-turecki.
S ta m b u ł 20 września. Tewflk basza 

wręczył radcy ambasady francuskiej, Bapstowi, 
projekt załatwienia sprawy żądań Loranda. — 
Bapst przesłał ten memorjał swemu rządowi.

Pogłoska o zamachu.
P a r y ż  20 września. Agencja Hawasa do

nosi o tem, w jaki sposób rozeszła się pogłoska 
o zamachu na prezydenta Loubeta. (Patrz kro
nika preyp. Red.). Powodem do tej pogłoski 
jest fakt następujący : Gdy pociąg wiozący dy
gnitarzy przybył do Compiegne na stację, ujrza
no w jednem z okien okrągły otwór, jakby po
chodzący od kuli. Myślano, że ktoś strzelał do 
pociągu, ale olicei' de Loy oświadczył, że wi
dział ten otwór zanim pociąg wyruszył w po
dróż i zwracał na niego uwagę kilku osób. 
W istocie też żaduej kuli w wagonie nie znale
ziono. Sprawa ta atoli dała powód do pogłosek 
o zamachu na pociąg.

Katastrofa na morzu.
G ru en sb y  20 września. Statek turbino

wy „Cobra* rozbił się na morzu pólnocnem 
natrafiwszy na rafę podmorską. Liczba ofiar 
jeszcze nie znana. Dotychczas wydobyto 6 
trupów.

Strejki.
G rlm sby (w Anglji, w hrabstwie Lincoln) 

20 września. Wskutek strejku rybaków zaszły 
tu wczoraj zaburzenia. Policję obrzucono gra
dem kamieni, skutkiem czego policjanci byli 
zniewoleni uderzyć na tłum pałaszami. Po
licja otrzymała znaczny sukurs.

Eksplozja.
T o u rs 20 września. Wezoraj popołudniu 

wybuchł w magazynie prochowym pożar. Na
stąpił straszliwy wybuch. Dziewięciu robotników 
utraciło życie, 4 jest rannych.

P a r y ż  20 września. Fabryka prochu Ri- 
caulta w departamencie Indre et Loire wyle
ciała w powietrze. 15 osób straciło życie.

P o zn a ń  20 września. Jan  Szczepkowski, 
który kupiwszy od hr. Potworowskiego dobra 
Prochy, |  odsprzedał je komisji kolonizacyjnej, 
nie pochodzi z Galicji, lecz mieszka w Pozna
niu. Kupując Procby, nie mial ani centa. — 
Szczepkowski twierdzi, iż udowodni przed są
dem, że hr. Potworowski wiedział o tem, w 
czyje ręce m ają przejść Prochy.

P o zn a ń  20 września. Przy wyborach 
do poznańskiej Kasy chorych zwyciężyła polska 
lista kandydatów.

P o zn a ń  20 września. Towarzystwo po
mocy naukowej im. Marcinkowskiego wzywa 
stypendystów do zwrotu stypendjów pobranych 
na kształcenie się.

B erlin  20 września. Telefon z górnego 
Śląska do Galicji nie będzie zaprowadzony, bo 
ministerstwo austrjackie nie zgodziło się na to.

K a d y k s 20 września. Krążownik „Nu- 
naancja* wyruszył wczoraj do Tangeru. Komen
dant otrzymał instrukcje, które mu wolno otwo
rzyć dopiero na pelnem morzu.

W najbliższych dniacb mają wyruszyć dwa 
nowe okręty.

Ostatni* wiadomości.
Imci pan poseł B reiterw roli chłopomana

występuje z niezgorszem powodzeniem. Oto nieda
wno odbywało się w Piaskach, kolo Lwowa, wesele 
chłopskie tamtejszego włościanina Iwana Kreczko- 
wskiego. Zaproszono na nie posła T kurji p. Ernesta 
Breitera. Imci pan poseł ani chwili nie zawahał się 
nad kwestją, czy zaproszenie przyjąć, czy też nie. 
Z miejsca przyjął i w oznaczonym czasie jawił się 
w całym blasku swej poselskiej i redaktorskiej go
dności w weselnie ustrojonej chacie chłopskiej. Ja
wił się też nie z próżnemi rękoma, ale z prezentem 
w postaci... serwisu porcelanowego. Nie trzeba do
dawać, że był z tego powodu zebranym gościom 
piaskowski m j podwójnie drogim. Wprawdzie obda
rowani nowożeńcy byli w prawdziwym kłopocie, co 
zrobić z takim „pańskim* podarunkiem, ale za to 
wesele było w calem tego słowa znaczeniu... uświe
tnione obecnością jaśnie wielmożnego pana posła. 
Podobno obie strony były tem nad wyraz uszczęśli
wione.

Dla własnej obrony. Pewien obywatel mia
sta Lwowa mieszkający ua Wulce, zabawił się w 
wesolem towarzystwie w śródmieściu, aż do półno
cy. Przy pożegnaniu wyraził mu jeden z obecnych 
uznanie z powodu odwagi, jaką okazuje, wracając

niżeli możesz... Wdzięczny ci jestem nieskoń
czenie, żeś uwierzyła, iż byłem ci wiernym. Mam 
nadzieję, że kiedyś może... z czasem... zapo
mnisz trochę tego co wycierpiałaś przezemnie. 
Jesteś bardzo młoda, a jak świat o niczem 
wiedzieć nie będzie, to ci łatwiej pójdzie życie. 
Zaufaj mi, że uczynię wszystko co będzie w 
mojej mocy, aby cię oslouić przed cieniem zło
śliwości ludzkiej. Nie zapomnisz mi tego nigdy, 
żem cię nie kochał do tego stopnia, aby dla 
miłości t  ̂  ojej zrzec się ciebie... ale może pó- 
źniej, uwierzysz, żem cię kochał największą, naj
silniejszą miłością na jaką serce moje zdobyć 
się mogło... Nie chcę rozrzewniać ani ci 
się wydać tchórzem... Idź już... idź sobie.

Zęby jego wpijały się do krwi w usta, aby 
stłumić krzyk rozpaczy rwący się z piersi. Dło
nie zaciskały się konwulsyjnie, aby w niemem 
błaganiu nie podnieść się ku niej.

— Zegnam cię — szepnęła cicho złama
nym głosem, który uwiązi jej w piersi.

— Żegnam cię, Heleno.
I ze spuszczonemi oczyma, blada jak trup, 

przeszła koło niego.

ROZDZIAŁ XXIII.
Róża dopadłszy swego mieszkania, rzu

ciła się na kanapę. Oczy jej rozszerzone były 
z przerażenia, ręce bezwładne i zroszone zi
mnym potem. Wybuch jej uniesienia wyczerpał 
się... leżała jakby zmiażdżona tem, co ściągnęła 
sama na siebie. Dawniej reakcja uczuć byłaby 
u niej wywołała histeryczny a tak ; teraz w ogro
mie jej rozpaczy furja nienawiści uciszyła się.

na pr&ćdmieście o tak późnej porze. „Panie! jestem 
zabezpieczony* — odrzekł obywatel, wyjmując z je
dnej kieszeni bokser, a z drugiej rewolwer, mocno 
rozmiarami przypominający armatę. „Myli się pan, 
jednak mniemając, że to wszystko. Tak uzbrojony 
nie odważyłbym się chodzić po przedmieściach Lwo
wa. To też ile razy wracam do domu w nocy, te
lefonuję Wprzód po służącego, który przychodzi i ra
zem jesteśmy już bezpieczniejsi. I dziś czeka on na 
dole — proszą zobaczyć*.

Rzeczywiście, przed domem stał wierny sługa 
o kształtach Pytlasińskiego, z sękatym kosturem w 
ręku. Bezpieczny o swą całość obywatel m. Lwowa 
spokojnym krokiem udał się na Wulkę.

Osobliwtua konkurencja. Dotychczas tylko 
mieszkańcy placu Marjackiego biadali na okropne fe
tory, jakie zieją ze stanowisk fjakrów, który tam ni
by na sejmikowanie po całych dniach się gromadzą. 
Obecnie do chóru tych skarg przyłączają się i loka- 
torowie domów przy ulicy Jagiellońskiej (róg ulicy 
Rejtana). Wskutek prowadzonej tam budowy kilku 
domów w ulicy Rejtana, przeniesiono stanowisko 
fjakrów tymczasowo na ulicę Jagiellońską, po stronie 
lewej od sklepu Mnsialowicza począwszy. Stosunki 
jakie tam wskutek tego zapanowały, urągają wszel
kim pojęciom o hygjenie. Dość powiedzieć, że na 
przestrzeni od rogu ulicy 3go Maja po dom 1. 11 
nie podobna przejść bez chustki przy nosie i ustach. 
Zmiłuj się świetny magistracie i zrób raz porządek.

Dział ekoBomiczny.
W ied eń  20 września.

(fr.) Egzekucyjne sprzedaże, przedsięwzięte 
na rachunek spekulantów, nie mogących zapła
cić różnic kursowych, ustały już, skutkiem czego 
zaraz poprawiła się tendencja giełdy. Zauważo
no, że jeden z pierwszorzędnych banków tutej
szych zakupywał dziś przez swych agentów zde
precjonowane ostatnimi czasy papiery. Pewna 
grupa spekulantów kupowała dziś także rentę 
bułgarską. Papier to nie bardzo pewny, to też 
nie dziw, że kurs jego jest niski i to zachęca 
odważniejszych spekulantów. Za 6 procentową 
rentę bułgarską płacono dziś 92 ł/t . Z Berlina 
nie sygnalizowano dziś żadnej nowej kradzieży 
bankowej, za to w Belgji był mały run na 
bank w Leodjum. Publiczność oblęgaia budynek 
banku i domagała się zwrotu wkładek. Belgij
ski bauk narodowy pospieszył zagrożonemu 
bankowi w Leodjum z pom ocą, dając mu za
liczkę 5 miljonów franków.

W ied eń  HO września. Według sprawo
zdania ministerstwa rolnictwa z połowy września, 
zbiór buraLów cukrowych będzie w ogóle średnio 
dobry, chociaż buraki wiele ucierpiały skutkiem 
Laku deszczu, zbiór kartofli zapowiada się wcale 
pomyślnie.

— P e te r s b u r g  no września. WiesUtik 
finansowy, zasiewy ozime w południowo-zachodnim 
Kaukazie w Finlandji, i w niektórych gubernjach 
zachodnich, są dobre, w południowe wschodnich 
okolicach laś, na wybrzeżach morza Azowskiego 
i w sąsiednich środkowych departamentach, jakoteż 
w Polsce i części prowincyj nadbałtyckich, nieza
dowalające.

— W ied eń  no września. (Giełda ebo- 
iowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na jesień od 7 89 do 7 91, na wiosnę 
od 8 37 do 8 38 żyto na jesień od 7 05 do 
7 06, na wiosnę od 7*32 do 7 33 kukurydza 
na sierpień-wrzesień od — do — • —, na wrzesień- 
październik od 5*41 do 5 4 3 , na maj-czerwiec 
od 5*37 do 5 38; owies na jesień od 6 79 do 
6 80 na wiosnę od 7*18 do 7*19. rzepak na 
sierpień-wrzesień od 14’— do 14 10 na wrze* 
sień-paździemik od — *— do — • —, na styczeń-luty 
od \~j do — •— • olej rzepakowy na wrzesień- 
grudzień od -— do — Usposobienia silne.

— B u d a p e s z t  20 wrześni* (Giełda 
sboiotoa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze
nica na październik od 7'67 do 7 68, na kwie
cień od 8*19 do 8*20; żyto na październik od 
6*65 do 6 66, na kwiecień od 6 93 do 6 94; 
owies na październik od 6*44 do 6*45, na kwie
cień od 6 85 do 6*86 , kukurydza na sierpień ud 
—*— do —•—, na wrzesień od 5*09 do 5*10, 
na mąj (1902) od 5*08 do 5 0 9 ; rzepak na 
sierpień od --* do — * —. Oferty na pszenicę 
mierna. Chęć kupna słaba. Usposobienie ozięble.

W ied eń  20 września. (Giełda południowa, 
godzina 12 m. 30). Marki 117 23, Renta majowa 
98 35, Węg renta koronowa 92 45, Akcje austr. 
zakl. kred. 614 50, Akęje węg. zakł. kred. 620 — 
Akcje Anglobanku 261*—, Akcje Unionbaukn 
515* — , Akcje Bankvereinu 429’—, Akcje LSnder- 
banku 3 9 1 — , Akcje kolei państw. 612*—, Lom
bardy 8 150 , Akęje kolei Elbethal 457*—, Akęje 
fabryki broni — *—, Akcje tytoniowe — *—, 
Akęje Alpiny 339*—, Akęje Rima Muranji 406* — , 
Akcje pragakiego Tow. żel. 1.430, Losy tureckie 
93*60, Ruble 252 75 Usposobieaie słabe.

B er lin  20 września. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 193*90, Tow. dyskontowe 172 25 Uspo
sobienie słabe.

Była jak m artwa i skamieniała... oczy jej błę
dne tkwiły w jednym punkcie... ręce zwi=iy ku 
ziemi... w mózgu tylko czuła wir szalejących 
myśli.

Co teraz będzie? Zrujnowała całą swoją 
przyszłość... Że złamała życie drugim, nic ją to 
nie obchodziło. Omdlewała tylko z przerażeniem 
nad własną dolą. Wszystko się skończyło... Dziś 
rano była bogatą... a teraz była nędzarką. 
Przez chwilę przeszło jej przez myśl, że może 
Maurycy zechce okupić jej milczenie i że żona 
jego przystąpi do spisku, aby módz zatrzymać 
swoje stanowisko w świecie, ale nadzieja ta 
rozwiała się prędko. Takie kobiety jak ona, nie 
robiły podobnych ustępstw. N ie ; — powtórzyła 
sobie. Wszystko skończone!... Przyszłość była 
ciemną i nie pewną... Kilka funtów szterlin- 
gów, kilka klejnotów i sukien... to wszystko, co 
jej pozostało.

Czy i ona będzie kryminalnie sądzoną ? 
Kiedy ta myśl pierwszy raz zaświtała w jej 
mózgu, zimny dreszcz przeszył ją  od stóp do 
głów. Starała się odpędzić stracb, wmawiając 
w siebie, że nic jej nie grozi, póki sir Noel nie 
wytoczy procesu o fałszerstwo Maurycemu, a że 
tem ściągnąłby hańbę na jego żonę i jej rodzi
nę, więc wszyscy pewnie dołożą starań, aby nie 
dopuścić do tej ostateczności. A jeżeli i usiło
wania ich nie zdadzą się na nic, albo jeżeli w 
zasłużonym gniewie, nie zważając na nic, sami 
zapragną ściągnąć karę na winowajcę? Stary 
baron był surowy i mściwy jak go opisywał 
jego syn, zanim Blake dopatrzył w nim lepszych 
stron charakteru. Może oprzeć się wszelkim bla-
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TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W piątek dnia 20 września o godz. 7 wieczór 

I-szy występ Gabryeli Morskiej 
Po raz I-szy:

O  I V  E
(W i e n e rr  i n n e n)

komedja w trzech aktach HERMANA BAHRA.
0  S 0  B Y:

Emma Elsinger pni Otrembowa
Daisy, jej córka pni Bednarzewska
Risa, jej córka pna Jankowska
Frycek, jej syn p. Nowacki
Marja Frischl pni Morska
Maks Billitzer p. Solski
Józef Ulrich, architekt p. Roman
Edward Slohr p. Wysocki
Pani Kanitz pni Chmielińska
Pani Reimann pna Milowska
Pani Wakis pna Ostrowska
Pani Adel pni Gesser
Miss Cook pna Nałęcz
Panna Seelig pni Polęcka
Bartold Basel, pianista p. Nowicki
Dr. Gustaw Mohn p. Antoniewski
Panna Bibus pni Rybicka
Panna Peter pni Węgrzynowa
Leopold p. Węgrzyn
Lina pna Jaroszówua
Teresa pua Gwiszczówna

Rzecz dzieje się za naszych czasów w Wiedniu.

Przyjechali ho Lwowa
dnia 20 września 1901 r.

HOTEL EUROPEJSKL Br, Radziejowska z Radzie- 
ch rwa. Rotm. Stribczny ze. Zborowa. Por. St Malinowski 
ze Żółkwi. 6 . Jankowski z Paryża. J. Tratscbner z Lyonu. 
S. Wybranowski z Czortkowa. M. Burzyński z Buczacza. 
M. Kańska z Hołotki. M. Gerzabkowa, L. Grzybowski z 
Czortkowa.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nitT bierze 

aa siebie żadnej ca nie odpowiedzialności.

Dr. Karol Haisig,
sekundaijusz szpitala powszechnego p o w r ó c i ł  
i o r d y n u j e  o d  g o d z i n y  3  d o  4  p o p o ł .  u l i c a  

G r o d z ic k i c h  L 8 . 935

Woda krośnieńska
zdrój Stefana, szczawa alkaliczno-słon* dii* la  znakomicie 
w katarach gardła, oskrzeli i płuc, Oiaz w influency. 
Do nabycia w aptekach, drogueijaeh i składach wód 

mineralnych 950
Główny skład dla Galicji wschodniej u p. W. Czoppa, 

Lwów, ul. Żółkiewska 1. 2.

Niezrównanej dobroci tu tk i i b ib u łk i 
c y g a r e t o w e

S A S S O W S K IE
„FLIRT" i „KRAJ”

(bibułka cienka przeźroczysta) (bibułka niegasnąca)
wyrobu

S. W. NIEMOJ OWSKIEGO
w e  L w o w ie .

Są wszędzie do nabycia. %,-i
■— — ymm

Dr. Zenen Lenko
o p e r a to r ,  

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16
i ordynuje

w  c h o r o b a c h  c h ir u r g ic z n y c h
od godziny 3 —5 po południu.

Kantor wymiany
c. k. uprzyw galie

akcyjn. Banku hipotecznego
knpoje i sprzedaje 54

wiiiibi i&piiry wartościowe i m d i
pi ujdikładalijszya brsii dzlmjs

■I* Ucząc butnej prcwłzjt.

P r a k ty c z n a  
n a u k a  kroju

s u k ie n  d a m sk ich  
według systemu francuskiego przez F. W

wyszła nakładem wydawnictwa „Mód paryskich* 
Lwów ol. Akademicka 1. 10.

Cena egzemplarza oprawnego w karton wynosi 2 kor. 
20 haL Z przesyłką pocztową 2 kor. 40 hal.

Z t  zaliczką i i i  wyseła t l i .

ganiom. I znowu serce zamarło jej z trwogi w 
piersi, bo przypomniała sobie wyrażenia wyczy
tane gdzieś w kryminalnym rom ansie: wspólni- 
ctwo w oszustwie... Ukrywanie cudzej zbrodni 
mogło także podlegać karze... Baron mógł byl 
być zmuszonym procesować Maurycego.

Nie znała się nic na prawie, ani na jego 
subtelnościach; nie umiałaby nawet określić 
swego własnego przewinienia. W yobrażała sobie 
tylko, że słyszy już wyrok skazujący ją  i Mau
rycego na dożywotnie więzienie.

Strach śmiertelny schwycił ją za gardło. 
Uczuła zawrót głowy i była bliską omdlenia. 
Naraz w jej odrętwiałym mózgu zabłysła myśl 
ucieczki. Czemu zwlekać? Nieby nie zyskała, 
czekając dłużej, a narażała się tylko na większe 
jeszcze niebezpieczeństwo. Jej dochody, projekty 
małżeńskie... wszystko rozwiało się w jednej cbwiii. 
Była nawet na tyle pozbawioną rozumu, że nie 
zabrała tego ostatniego przekazu do banku. Na 
co miała jeszcze czekać? Popłynie do Ameryki... 
Zaraz, jutro rano wyniesie się stąd... Musi tylko 
zastawić swoje kosztowności. Tam w Stanach 
Zjednoczonych da sobie jakoś radę.

Musi uporządkować swoje plany i spieszyć 
się, nie tracąc cbwiii czasu. Z jaką jej to tru 
dnością przychodziło! Traciła zupełnie pamięć; 
nie mogła zgoła zebrać myśli. Siliła się uspo
koić swoje wzburzenie, rozpatrzeć trzeźwo stan 
rzeczy... ale nie mogła.

(Ciąg dalswy nasi.).
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W pogoni za mężem
Romans nowoczesny.

(P rzek ład  z francuskiego .)

Punktualnie o godzinie pięć minut przed 
czwartą wachmistrz jego przyprowadza! konia, 
o czwartej W alenty go dosiadał a o kwa
drans na siódmą zatrzymywał się przed Żela
znem oparkanieniem zamku, gdzie już Ania 
oczekiwała na niego. Odźwierny odprowadzał 
konia do stajni, w której strudzone zwierzę od
poczywało do dnia następnego, ponieważ Sixte 
tegoż samego dnia powracał na innym do Ba- 
yonny. Narzeczeni, wziąwszy się pod ręce, szli 
wolnym krokiem do zamku, aleją wzdłuż Gawy, 
rozmawiając półgłosem i wpatrując się sobie w 
oczy. Miły chłód wydobywający się z szumią
cych nurtów  rzeki obwiewał ich dosola. Blask 
zachodzącego słońca, przeciskając się przez oclo
ny popielatej barwy wierzb, przedłuża! się w 
złoty kobierzec, usłany u ich stóp na zielonych 
brzegach rzeki. Każdego wieczoru w miarę uby
tku dnia, widok zmieniał się. Liście przybiera
ły nieznacznie żółte i czerwone barwy jesieni, a 
na łąkach parowały białe mgły, wśród których 
jak cienie snuły się krówki.

Rozmaitość widoków, szmer fal, gra świa
tła i cieni, urok wieczoru nie wiele ich zajmo
wały. Rozmawiali po prostu o sobie, o swo- 
jem szczęściu obecnem i o swojem szczęściu 
przyszlem. Jeżeli Sizte zwrócił uwagę na pię
kny krajobraz, rozwijający się przed ich oczami, 
to tylko w celu porównania i przyklaśnięcia 
Ani, która tak świetnie chwytała mgliste i de
likatne kontury brzegów Gawy i rozsianycL po 
niej wysepek. Przyjechała do Ourteau uczeni- 
cą, pozostającą pod wpływem rutyny profesor
skiej, dziś najlepszy mistrz — .na tu ra ,"  którą 
tak jasno pojęła i umie przedstawić, doprowa
dziła jej talent do artyzmu. Studja jej obecne
0 tyle były eryginalae, o ile indywidualne. Ania 
odpowiadała na te pochwały ze skromnością, 
utrzymując, że na nie jeszcze nie zasługuje
1 że Sizte widocznie względęm niej jest stron
niczym.

Pani Barincą zapatrywała się z początku 
dość sceptycznie na te codzienne odwiedziny, 
dowodząc, że trzydzieści kilometrów tam  i trzy

dzieści napowrót, uczynią wkrótce więcej niż 
sześćdziesiąt kilometrów, ale jak przekonała się, 
że owe sześćdziesiąt kilometrów zarówno jak 
upał lub ulewa nie wpływają na wytrwałość 
Sixte’a, zaczęła patrzeć na niego iaskawem okiem 
i przyznawać zalety, których dotąd nie widzia
ła. Rozmawiając o nim z Anią, używała swe
go ulubionego zdania, które dla niej było tre
ścią wszystkiego:

— Nie ma co mówić, jest bardzo przy
zwoity.

Chcąc zaś, żeby był jeszcze przyzwoitszym, 
strzegła sama, żeby Manuel nie zaniedbywał 
pokoju przeznaczonego mu w zamku do prze
brania się skoro przyjedzie i do włożenia przed 
odjazdem podróżnego munduru.

Ale to, co uchodziło za przyzwoite w Our
teau, w świecie wojskowym w Bayonnie potę
piano i uważano za niedorzeczne.

— Czy w tem jest choć trochę sensu, by 
tak zamęczać dwie piękne klacze dla jakiejś tam 
wieśniaczki ?!!...

Wycieczki te niedorzeczne dla towarzyszów 
Six!:e’a, w oczach ich żon i córek były po pro
stu śmieszne.

— Czy wiesz, że S iite  prz:jeżdża codzień 
konno sześćdziesiąt kilometrów drogi, ażeby zo
baczyć narzeczoną i powrócić na noc do Ba- 
yonny?

— A cóż na to mowi generał?
— Biedny generał! Tak go potrzebuje!...
— Już to przyznać trzeba, że te bogate 

panny niemiłosiernie są wymagające! Gdyby 
ta miała trochę taktu i sprytu, zrozumiałaby, 
że jeżeli sobie kupuje męża, nie jest w konie
czności krzyczeć z dachów, iż ma prawo roz
kazać mu spełnić wszystko, co się jej tylko 
podoba.

— Pojedziesz na ślub?
— Być może! Popatrzeć trochę. Zanosi 

się na coś bardzo zabawnego.
Zanim jednak wybrano się na ślub, usiło

wano codzień przed godziną czwartą przecha 
dzać się od bramy Mousserolle aż do Saint Pier- 
re d lru b e , jedynie w celu dopatrzenia prze
jazdu kapitana, który tak był zajęty ułatwia
niem podróży swojej klaczy, prawidłowem kie
rowaniem i utrzymaniem równowagi swojego 
ciężaru, że zaledwie był w możności oddać 
ukłon za ukłon.

—  G łu p ie c !
A matki, które otrzymały gruntowne wy

kształcenie, nie zaniedbały przy tej sposobno
ści wywieść m orału: że pieniądze wszystkiem 
są na świecie.

W końcu nadszedł dzień ślubu. Wbrew 
przepowiedniom pani Barincq, która od rana 
do nocy powtarza od miesiąca, że złośliwość 
wypadków wypłata im z pewnością w tym dniu 
jakiego niemiłego figla, wszystko szło jak najpo
myślniej. Stroje matki i córki nadeszły w po
rę, ukończono urządzenie domu w Bayonnie i 
apartamenciku w Ourteau, namiot, lunch a n a
wet pogoda — wszystko było prześliczne.

Po wysyłano powozy po zaproszonych. W spa
niale landa do Puyoo dla przyjeżdżających ko
leją z Dax i z Orthez, obszerne hreki powożo
ne przez pocztyljonów przybranych w kurtki 
lamowane złotem i srebrem i w kapelusze spi
czaste, zdobne wstążkami, de Bayonny, dla 
osób, które uważałyby przejażdżkę końmi przy
jemniejszą lub oszczędniejszą.

Ślub oznaczono na godzinę wpół do 12-ej.
0  11 minut 25, ukazał się w salonie generał, 
jako jeden ze świadków Sixte’a, w stroju galo
wym w towarzystwie żony i pięciu swoich có
rek. Ania podeszła ku nim.

— Przyjmij pani moje powinszowanie! — 
rzekł generał uprzejmie, przypatrując się narze
czonej, okrytej długim welonem ,a  la juive.* — 
Oto pierwszy raz w życiu widzę pannę młodą 
gotową na porę.

— Widocznie mam powołanie wojskowe— 
odpowiedziała, uśmiechnąwszy się.

Ponieważ kościół i merostwo położone by
ły tuż wprost siebie o mniej niż trzysta metrów 
od zamku, postanowiono w razie pogody iść 
piechotą.

Skoro orszak weselny przybył na miejsce, 
zastał dwunastu strażaków miejscowych, usta
wionych rzędem, którzy przyjęli młodą parę fan
farą na kotłach i trąbach.

Nigdy jeszcze w tym małym kościółku nie 
widziano tak wielkiej liczby wojskowych mu n 
durów. Promienie słoneczne, wpadając przez 
jasne oszklenie, igrał/ wesoło wśród złotych 
sznf i galonów. Miejscowy proboszcz, skromny
1 nieśmiały, tak był odurzony blaskiem złota i 
barwnych strojów, że zamiast wygłosić szumną 
szumną mowę, nad którą ślęczył od dawna, od
czytał bąkając się, tę, która zwykle służyła dla 
jego parafjan.

Zresttą gdyby nawet niewydany ten utwór, 
wypowiedział tak, jak chciał, z calem nam a

szczeniem ducha, nie zrobiłby większego w ra
żenia na słuchaczach w każdym razie gorliwych 
katolikach, ale w chwili obecnej zmysł wzroku 
zapanował nad zmysłem słuchu.

W sferach wojskowych nie znano dotąd 
Ani, kilku zaś z członków rodziny Barincq w i
działo Sixte'a po raz pierwszy. Przypatrywano 
się też im, śledzono każdy ruch i oglądano cie
kawie od stóp do głów. Młodzi wojskowi obli
czali posag panny, a rodzice roztrząsali prze
szłość i przyszłość narzeczonego.

— Będą mieli conajmniej 150 tysięcy fran
ków rocznego dochodu.

— Czy być może ?
— Więc będą prowadzić dom w Paryżu?
— W każdym razie będą wydawać bale 

i tańcujące wieczory w Bayonnie.
Co do urody Ani, oceniano ją  rozmaicie, 

ale po większej części złośliwie... .Baz zaprze
czenia zyzuje, zakrawa na suchotnicę, farbuje 
włosy, to widocznie, nie można powiedzieć, 
żeby strój jej był bogaty, ale jest skandalicznie 
modny.

Sixte uchodził dotąd za najpiękniejszego 
mężczyzn^ w Bayonnie. Szeptano dokoła, że 
zbrzydł do niepoznania i że ma pozór upoko
rzonego.

— Ha 1 Cóż robić ? ..  Sprzedał się.
Zakrystja okazała się za małą dla pomie

szczenia orszaku. Postanowiono, że wszyscy 
przechodzić będą przez zamek, ażjby uniknąć 
dwu kategoryj zaproszonych: należących do
t lunchu* i zadawalniających się widokiem 
orszaku.

Barincq z całą dumą gospodarza domu 
zajął się urządzeniem lunchu, na którego menu 
złożyły się tylko miejscowe produkty: łosoś z ich 
rzeki, szynka z ich wieprzów, indyki z ich fol
warku, pasztet z bażantów i kuropatw na ich 
polach upolowanych, kwiaty i owoce z ich 
ogrodów i cieplarni.

Lunch przyjemniejsze wywarł wrażenie, niż 
państwo młodzi i jednogłośnie uznano go świe
tnym. Zastawa niezbyt wprawdzie wykwintna, 
ale wszystko w doskonałym gatunku, co zresztą 
nie jest trudnem  dla ludzi, tak, jak oni, boga
tych, nie potrzebujących rachować się.

Ania, pod rękę z mężem, zdjąwszy welon, 
przechodziła od stolika do stolika, darząc 
każdego z gości uprzejmem słowem, lub uścrie- 
eheui. Ź/wiol wojskowy zebrał się w jednej 
części namiotu, gdzie zapanował nad zgroma

dzeniem. Na przekór rodzinie Barincq, zimno 
obchodzącej się ze Sixtem, wojskowi darzyli go 
serdecznością, względem Ani zaś byli nieco 
sztywni, a zwłaszcza kobiety wyraźną jej nie
chęć okazywały. Sixte, dostrzegłszy to, czul się 
w obowiązku bronić ich wobec Ani, przytacza
jąc okoliczności łagodzące :

— Gdybyś wiedziała — rzek! z cicha — 
do jak szalonej zazdrości dochodzą w naszej 
sferze ubogie kobiety, które nie mogą wydać 
córek zamąż...

— Domyślam się.
— A czy domyślasz się, że panna Laura 

Harraca, najstarsza z córek generała, ma kape
lusz od Lebela, a suknię z Paryża. Cztery jej 
siostry mają takie same suknie i kapelusze, ale 
zrobione w domu własnemi ich rękami.

— To widoczne! Ale czyż to daje im p ra
wo szarpać mnie na lewo i na praw o? Czy ja 
nie znam tych sztuczek ubogich panien, choć 
nie miałam modeli Lebela?

Przebiegając namiot wzdłuż i wszerz, z a 
trzymali się przed stolikiem, przy którym sie
dział baron d’Arjuzanx i kilku inaycb młodych 
ludzi.

Ponieważ baron przybył wprost do kościo
ła, Ania nie widziała go dotąd.

Po krótkiej chwili wspólnego zmięszania, 
d’Arjuzanx wypowiedział kilka słów życzeń i 
uscisnął ręaę S iite  a.

Jak jednej, tak drugiemu spadł z serca cię
żar, co jednak starali się ukryć.

— Czy wiedziałeś, że pan d’Arjuzanx po
wrócił? — zapytała Ania.

— Nie. Nie widziałem.
— Ani ja .
W godzinę później zaczęto przechadzać się 

po ogrodzie. Ania, odprowadziwszy do drzwi 
jedną z swoich kuzynek, spotkała się oko w 
oko z panem d’Arjuzanx, który zaszedł jej 
drogę.

Pomimo pozornego spokoju i udauej obo
jętności, łatwo było dostrzedz wzruszenie pod 
uśmiechem.

Skłonił się i pow iedział:
— Kochałem cię tak, że odmowa twoja 

nie zabiła mojej miłości. C ebie tylko zawsze 
kochać będę!

Zanim młoda kobieta ochłonęła z pom ię- 
szinia, d’Arjuzanx już odszedł.

(Ciąg dalszy nast.)
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EDMUNDA RIEDLA
‘ * w e  L w o w i e ,  u l .  T e a t r a l n a  1. 3

Wzory tapot najnowszygh i n  aj tan 
szych wysyła

son W .  A D A M S K I
dawniej JURGENS, Lwów, Sohieskiego 4.
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HANDEL M A S Z Y N  DO S Z Y C IA
Lwów, Hotel Żorża.
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Sprzedaż, zamiana i naprawa maszyn do 
szycia, części składowe: nici, oliwa, igły 
itp. Maszyny sprowadzam tylko pełnymi 
wagonami z najlepszych fabryk zagrani
cznych i wiedeńskich. — Nie wysyłam 
ajentów dla bałamucenia P. T. Odbior
ców. — Ajenci chodzą po domach tylko 
z fabryk żydowskich i dostają za sprze
daż ręcznej maszyny 10 zł., a za nożną 
20 zŁ, a  odbiorcy za to lichy i drogo 
żapłacony towar. — Każdy handel, ma
jący dobry towar i mierne ceny, ajen 

tów wysyłać nie może.
200 maszyn do szycia jest zawsze na 
składzie do wyboru. Najlepsze do haftu 

ratam i 77 zł., gotówką 70 zł.

J ó ie f  I w a n ic k i
mechanik i specjalista, — Lwów, Ho 

teł Źorża. 414
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Codziennie świeże

Winogrona
„CHASSEL A8“

również kompotowe

Ś L I W K I  węgierskie
rozsyła starannie i tanio

HANDEL 917

St. M arkiewicza
Lwów, Rynek I. 42.
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etPorter! c o ............................................
Cnba g ru b o z ia rn is ta ...........................  . —
Cajlon zielona . 1 „

„ „ przednia....................................... 1 „ 04 ,;
„ gruboziarnista. . . , 1 „  08 „

„ „ p e r ło w a .......................................1 ,. 08 „
Mocca arabska bardzo aromatyczna. . 1 „ 08 „
Jawa slota .................................................1 „  08 „

Uwaga: Kawa Mocca arabska sam a używa się 
tylko na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba 
ożywać z Cejlonem lob Jawą. Jeżeli ożywa się kawy 
gatunki mięazane, wówcsas aalaiy każdy g 11 
oddzielnie opalić. 10
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Drani P r ii  
Paryż 1900.

agazyn futer
pod firmą

I i .  ( " S o l i l i
we L w o w i e ,  i t a  S o b i e s k i e g a  liczba 7,
poleca po canach n ą j p r z y d t ę p n l e | s z y i  Ł swój obficie 
zaopatrzony magazyn futer tak gotowych, jakoteż stóry  po- 
j dyńcze, oraz m ateije na pokrycia futer w wielkim wyborze.

C e n n i k i  m a  ż ą d a n i e  f r a n c e .  912

Odżywianie sił

TBOPON
środek podniecający apetyt I nadzwyczaj pożywny

stanowi podstawę wyrobów T r a p o m - p i e c z y w u ,  T r o p o n > C a k c s  
Tropon-czekolady, Tropon-cacao, Tropo a-mączkl odżywczej dla dzieci, 

T r o p o n - n z ą e z k l  b i a ł k o w e j  
i staży jako dndatnk dn zup dla zdrnwyoh I rekoawale soentów.

1 _  i-.:1. W szędzie de nabycia. -------
Książka kucharska .M odeme KraftkOche* gratis i franko.

Aostr. węg. fabrykaty Tropon 
3025 Wiedeń Vlll/I Kochgasse 3. J

STANISŁAWA WROŃSKIEGO
w e  L W O W I E  

u lica  T e a tra ln a  1. 3 (naprzeciw kościoła katedralnego)
poleca po cenach najprzystępniejszych dwó] Dbfldle zaopatrzony MAGAZYN FUTER,

tak gotowych, jakoteż skóry pojedyncze
oraz MATERIE aa pokrycia FUTER w wielkim wyborze

Cenniki r a  żądanie franco. 908

l O O O■ ■ ■ i

Z ces. król. uprzyw. fabryki.

we F reiw aldau
o m . króL dostawców dla anstro-węgierskiego dwarn

PŁÓ TN A, STO ŁO W A BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i w t i t l k i t  ian.« w yroby
palaoa najtaniej handel

Jana Riedla
we Lwowie.

s
16

Ceny hurtowe*: PP- odsprzedaj 
•tanjrmtoroaa, dla szpitali, zakładów

właścicielom hoteli, re
liefowych I publicznych.

O O O O O O O O O O O O O O D O O O O O O O O O O
II N a j n i i 8 } Ł ^ c e n j r .

Bielizny męskiej
ze znaną marką fabryczną:

Główny skład
w handlu pod firmą

H taniała w Gabriel
w e  L w o w ie , piao H a llo k l I . 3 . 619

T Najniższe ceny.
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i R e r r p m k g y e
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6©BRĄZU i T O

k d t t b d h d t J d k d b d b f c d b f
7 | a  i  q f l  butelka prawdziwego RUMU 
L tr. I 9U brenukiego poleca

F r y d e r y k  S c h a b n th  i  S p .
Lwów, Ryaek I. 45. 934

^ w w w w w y“ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ W ™  'f 1 ■ ̂

T IB IN O A  i  BBAOl
Lwów, J a g i e l l o ń s k a  2 .  poleca naj
większy wybór 30%  taniej Jak wszędzie

I V  Od 1. 6rndnli b. r.
opróżniona posada leAnlezego 

w Państwie Kepyezynleeklen Świadectwa 
rgzaminu i poleconia odbiara D y
rek to r dóbr jr. H opyczyn lee.

Herman Weiss
Chemiczne czyszczenie plam

sakiem męskich i damskich jasnych i  
ciemnych to©* p r n f l l b ,  wełniane 

firanki i portjery. 1033

Lwów, ul. Kołłątaja I.
1 >011 Vs k. znakomitych okruchów 

M l .  I I  HERBAT poleca

Fry d e ry k  Schubuth i Spka
L w i w ,  R y n e k  I . 4 5 . *31

LEONARD SOLECKI
WD LWOWIE, *1. Bator** 2

Poleca znakomitę KAWĘ pól kilo 
66 cnt — Na prowincję wysyłki 
w woreczkach 4%  kila za 6 60 ct. 
franco. Również poleca Znakomity 
KONIAK kuracyjny francuski, od
znaczony na wystawie we Lwo
wie, cala butelka 3-60, pól butelki 
1/80. ćwierć butelki 1 złr. Wszel
kie towary w zakres handlu ko
rzennego wchodzące po cenach 

■ I T  u jn lź n y ih .  " W ł

7 n f l lrn m iła  ato,3we * kuracyjne wino- 
LlInKDIIIIUj grona w 6 kilowych koszy
kach K. 3 50, czarne amerykańskie grube 
grona tylko K. 2.60, najpiękniejsze brzo
skwinie K. 3.60, aej piękniejsze prunelki 
3 kilowe koszyki pocztowe K. 5. opla tnie 

za pobraniem pocztowem wysyła 966

W. Rein, Górz.
w w w w w i

PlUss-Staufera Kit
w tubkach i szklanych słoikach, wielo* 
krotnie premiowauy złotemi i srebrnemi 
medalami, nieprześcigniony środek w spa
janiu potłuczonych przedmiotów, n  by
wać można we Lwowie u Artura Barto
sza, p ia t Marjacki L 7 i Tadeusza Okor- 

nickiego ni Halicka 1. 4.

E l  BUDIHP Kagy-Ósz Węgry.
Przednie WINOGRONA stołow e 6 klgr.

franco K. 2 60 
WINA naturalne 100 litr. od 20 do 40 

koron dostarcza

Ed. B u d i n g
nauczyciel i właściciel winnic 

946 w  N a g y - d s *  W ę g r y .

Rychłe i  niezawodne
wyleczenie

przez ożycie

Maki i Proszkdw Ora Leki
w Paryżu, 36 b iu 'evard  Richard-Lonoir; 
w e L w a w le  w aptekach Pp. Mlkelasoha 

i W e w ló r s k ie g *. 2019

Wspaniale Ilustrowane
p n e s

zrakm ltya łi Artystów - malarzy 
plam o hum o ry sty  ozna

» S M I G U S ”
wjahodzi we Lwowie dwn rnzy mie- 

l i ę a n ie  1 i 1 5 .
.Śnignr* prócz treści aadei bogatej 

na którą składają się hnaareekl, wlereze, 
■MDIDII, dDWSlpy, tra  wDDtMj* zaadeacza 
w każdym samarze najnewsze etwery 
fertoplUDw* znuyak  kampazyterćw pel- 
•U łk  I iraalnayD h.

, Śmigus' jest aajtańszam pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwewfo 
1 zł., na prowincji 1-20, pótrecznie we 
Lwewie 2 z l, na prowincji 2-40, recmie 
ws Lwewfo 4 zł., na prowincji 4-80.

Prensmaraty należy pesyłać wprast 
da Administracji .Śmigus** Lwów elioa 
Akademicka 10.

Kta więc saprenumeruja .Sm ;ns * 
aa cnly tak tan zbierze sobie Dlik ■ 
alb u*
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Przybory do oświetlona żarow ego
W y ł ą e z a e  z a s t ę p s t w o

T o w a rz y s tw a  p a ten tu  ,A U ER* 
P a l n i k i  norm alne Auera P a l n i k i  o s z c z ę d n o ś c i o w e  
Aners. Ś r i e u z n t k i  g a z o w e  w wielkim wyborze. P l e e e  
k o m i n k i  gazowe i k a c h e t t k i  do opalania gazem P i e c e  

k ą p i e l o w e .  P r z y b o r y  d e  o s z k l e n i a  

dostarcza

l
992 we Lwowie.

Lokal sprzedaży Pasaż Mlkolascha.

Odpowieiżsialaj xa redakcję: Dr. Kazimien Ostassewaki-Barańałd. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaazewski-Bąrański, Milski i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod saraądem SL Piotrowskiego.


